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Wychodzi codziennie lano oprócz dni poswtylecznych.
Adres Redakeyi, fldminlstracyi 1 Drukarci Polshlej: 

Kijów, Prorezna 9 (Wasilczykowska).
Telefonu 1672.

hęteopisów R edakoya nie zwraca.

A d m in is trac ja  o tw arta  od 10—4 po południu i od 6—8 
wieczorem .

O głoszenia p rzy jm uje  się  do godziny 6 wieczór.

DZIENNIK KIJOWSKI
PISMO POLITYCZNI, SPOŁECZNI i Ł ITIBACK1I

■Mątwie kttul. p41r*ti. roc •
Prenum erata: W kraju  —.8E 2.60 450 8.-

,  Z ag ran icą  156 4.— 7.— 14.—
OGŁOSZENIA: Od w iersza  petitow ego p rzed  tekstem  
40 kop. p ie rw szy  i 20 kop. każdy n as tęp n y  raz , za 

tekstem  20 kcp. p ierw szy  i 10 kop. n as tęp n y  raz.
N u m er p o je d y n czy  5  k o p . 

F r i n a m i r a t ę  i o f iło n z a n ia  p r z y jm u je  
A d m in i s t r a c y a .

„-13669-10 TEATR MIEJSKI
D yrekcya S. B rykina.

Dziś dn ia 24 „Aida11 uczestn iczą  pp. W alic

ka, C zalejew a; pp. Ł azarew , Sokolski, Cese- 
wicz, Leticzew ski, Rabinowicz. P oczątek  o 
godz. 7% w ieczorem . W  czw artek  dn ia 25 
z powodu generalnej próby „Upo-

wieóoi Hoffmana11 przedstaw ien ia  nie bę
dzie. D nia 26-go „Książę Igor11. W  sobo
tę d. 27-go po raz p ierw szy  n a  scenie kijow 
skiej oper. „Opowłeioi Hoffmana11.

TEATR „SOŁOWCOW" ży ser Sawinów. P oczątek  o godz. 8-ej wie-
D yrekcya I. D uw an-Torcowa. | czorem. D nia  25-go po raz  d rugi 1) „lob

W środę dn 24-go po raz  4-ty „Król111 czworo11 Zapolskiej, 2) „Złodziej11 w 1-jm  
uczestn iczą pp. Hoffman, Dabicz, M atrozo- ikcie. W  p ią tek  dn ia 26-go i w  sobotę dn ia 
wa, P ascbałow a, Tokarew a, C zaruska; pp. j  27-go p ierw sze p rzed staw ien ia  komedyi Szek- 
D w inski, Rudnicki, Sm irnow, S tiepanow . R e-1 sp ira  „Wiele hałasu o nio“ w 3-ch aktach.

TEATR „BERGO*HER“
D yrekcya N. K ubańskiego.

D ziś dnia 2* go 1) „Newe cygańskie ro-

Nowe Jekoracye i nowe kostyum y. W  nie
dzielę dn. 28-go po południu p rzedstaw ię -’ 
nie odczyt „Gorleotum a11 pi e legen t A. Bu 
gum ił. W  poniedzia łek  dn. 29-go po raz 2-gi 
„Wyzwolenie człow ieka11 (Pan).

„-3401-2

i manse11, 2) „Syreny teatralne11 uczestni- 
| czą: pp. Sm olina, SwieGowa, Raigow"., Rej- 
I skąja.; pp. K ubanskiJ, Ludwigów, Szeiictiow, 

■ | M ąjski, N ikołajew -Prank, P isk arew  i. inni.

Ju tro  dn ia  25-gc „PieŁ.i i.iłłoóul11. W pró
bach „Śinietcnka towarzystwa. Począ
tek  o 'godzin ie  8 i pół w ieczorem .

1 -3890—4

„Chdteau des Fleurs”
D yrekcya J . M Chrzanow skiego 

y W D z if  benefis W l

L. LUDWIKOWSKIEGO
W sp an ia ły  program , w iele nowości.

D z li występy 8 pięknoioi 8 prawdziwy jh

Japonek „Gejsz"
! pp Aubin-Leonel, H. P le  w ieki ej

oprócz tego 38 innych  artystów . 3563-19
Jlfe w torek 3U»go W rześnia benefis Japonek „Gejs*".

Szczegóły w p rogram ach . R eżyser B. Sawloki.

Lecznica chirurgiczna i terapeutyczna
Bulw Bibikowski eNs 4. Telef. 1394.

Po rozszerzen iu  i g run tow nej re s ta u racy i lokalu  przyjęcie chorych sta łych  wznowione
z aniem  15 w rześnia r. b.

Przy leoznioy ambuiaioryum tanie. Porada—50 kop. 3976—1

Pracownia chemiczno-bakteryolugiczna
dla celów dyagnosiyki lekarskiej 

przy leoznioy ch irurg icznej i terapeutycznej
Bulw. Bibikowski N r 4.

B adanie moczu, kału , plwociny, treśc i żołądkoY,ej, ropy, w ysięków , błoneK dyfterytow ych,
m leka i t. p.

Pod k ierunkiem  D-ra A. Modrzewskiego. 3977—1

Sala Klubu Kupiecki&p
D ziś w środę 24-go w rześn ia  odbędzie się

K O N C E R T
E, Zbrujewej

a rty s tk i opery C esarsk ie j w P e te rsb u rg u  i
A p ro feso ra  p ian is ty . Po-
“  " ■  ■ ■ ■ ■ w  w e  CZą ^  0 godz. 8 y ,w iecz  
B ilety  do nabyc ia  w k s ię g arn i Wł. ła z ik ó w  

skiego, K reszczatik  35. 3-3789-3

Doktór mefl. St. Nowaczek
puw róolł. M ieszka obecnie ul. R e jta rsk a  
N r 29, róg  M ało-W łodzim ierskiej. Telefonu

N r 896. 4—3856—3

Do dzisiejszego nume
ru dołącza się dla prenu
meratorów miejscowych 
afisz o zabawie „Pożegna
nie Lata“, urządzanej na 
korzyść wydziału letnisk 
przy Rz. Kat. Tow. Dobr.; 
dla prenumeratorów za
m i e j s c o w y c h  zawiado
mienie „Biura Agronomi- 
czuegou D-r Z. Januszew
ski, Kij ów, ul. Luterańska 
X  11.

K A L E N D A R Z

24 (7) N. M. P. od wyk. uiewol.
Biuro kij. rz.-kat. Tow. dobrociynnoiol, Mała-

Żytomierska Nr 8. otwarte każdoazionnie od 10 
do 2-ej, oprócz świąi i niedziel.

Biuro pracy przy kij. rz~ kat. Tow - dobroczyu- 
oośol, Mała-Żytomierska Nr 8, otwarte codzien
nie od 10-ej do 5-ej oprócz świąt i niedziel. 
F ilia Laboratorna Nr. 12, przy scbronisnu św. 
Jadwigi.

Wydział LctaU* przy kij. rz. - kat Tow. Oo- 
broozynnośol, Mala-Żytomierska Nr 8, otwarty 
codziennie od 11 -ej do 1-ej oprócz świąt i nie
dziel.

Blaro pośrednictwa pracy „Związku ofieya- 
listów na Rusi11 — Kreszczatik 42 m. 29, poleca 
Lundydatów na wszelkie posady w rolnictwie i 
przemyśle rolnym. Otwarte w duie powszednie 
od 10—a po poł.

Biuro Koła Kobiet Polek, otwarte od g. 12— 
3 po poł. codziennie, Funduklejowska 26 m. l.

Biuro Tow. Oświata (Kreszczatik 1 klub 
(Ogniwo*), otwarte od 10 do 3 po południu 
codziennie oprócz niodziel i świąt.

Pol. Tow. MUośołaśw Sztuki Kreszczatik Nr 41 
JLaioelarya otwarta od *2—\ i od s—17 wie
czoru.

Biuro Związku ROwn. kobi t Polokloh (M. Wło
dzimierska Nr 26, w lokaln p. Kozłowskiej, 
o‘warte w niedzielę, wtorki, czwartki od 12 -2 
pop., przyjmuje wpisy oraz udziela informacyi.

Biblioteko miejsku od 6 do 8.
Mhllotekn Uolwcreyfeokr od 8 do 8.

Reforma wyborcza w^ierska.
Upływa właśnie w tych dniach trzy 

lata od czasu, kiedy węgierski minister 
spraw wewnętrznych, Kristoffy, przed
łożył sejmowi węgierskiemu projekt 
nowej ordynacyi wyboiczej, opartej na 
zasadzie powszechnego, równego, bez
pośredniego i tajnego głosowania. Był 
to akt doniosły, który natychmiast wy
wołał skutki polityczne na ‘W ęgrzech i 
w Austryi. ówczesny {.rezydent gabi
netu austryackiego, br. Gautsch oświad

czył, że w Austryi taka reforma nie 
je st możliwą, co więcej, widział w niej 
wielkie niebezpieczeństwo dla państwa. 
Nie minął miesiąc, a ten sam Gautsch 
zmienił zdanie i zapowiedział w listopa
dzie 1905 r. w parlamencie kuryalnym 
w Austryi wprowadzenie powszechne
go głosowania w Austryi, a następca 
jego, br. Beck, w rok później, przedło
żył uchwalony już projekt reformy wy
borczej do sankcyi i w maju 1907 r 
odbyły się pierwsze wybory na podsta
wie powszechnego prawa głosowania 
wr Austryi.

Inaczej na Węgrzech. Tam potężna 
koalieya arystokracyi węgierskiej w 
związau z plutokracyą żydowską za
wiązała się celem obalenia projektu 
Kristoffy ego, a gdy król w pacta  
conventa z koalicyą zastrzegł sobie 
reformę wyborczą na Węgrzech, jako 
warunek przypuszczenia ao rządów koa- 
licyi, panowie Andrassy, Apponyi i 
Kossuth potrafili dwa lata przewlekać 
przygotowania, zanim nareszcie dziś 
minister spraw wewnętrznych, hr. Ju 
liusz Andrassy, przedłożył rządowy pro
jek t węgierskiej reformy wyborczej

Zanim rząd węgierski przedłożył sej
mowi swą reformę, ogłosił socyalisty- 
czny dziennik węgierski „Nepazawa" 
zasady projektu Andrassy'ego oraz cy
fry statystyczne, przez rząd wypraco
wane. Ta niedy&krecya socyalistycz- 
nego dziennika na Węgrzech zmusiła 
rząd węgierski do przyznania, że isto
tnie zasady projektu i cyfry podane 
odpowiadają istotnemu stanowi rzeczy.

Według tego projektu otrzymiye każ
dy obywatel mężczyzna na Węgrzech, 
liczący lat Z4, prawo głosowania. Wszak
że bezpośrednie prawo głosowania otrzy
mują jedypie obywatele, umiejący czy
tać i pisać, podczas gdy analfabeci gło
sować będą pośrednio przez wyborców, 
z grona prawy borców analfabetów wy
branych. Każdych 10 analfabetów wy
biera jednego wyborcę, który ma za 
nich głos jeden oddać. Tym sposobem 
1,270,924 analfabetów, którzy ukończyli 
24 rok życia, odda 127,092 głosów. Umie
jący czytać i pisać otrzymują prawo 
bezpośredniego głosowania. Takich 
jest na Węgrzech 2,618,501 obywateli 
z ukończonym r. 24 życia.

Ci dzielą się na trzy klasy: w pier
wszej klasie oddaje każdy wyborca je 
den głos bezpośrednio, w drugiej kla
sie każdy wyborca oddaje 2 głosy, w 
trzeciej klasie każdy wyborca ma pra
wo oddać 3 głosy.

Przyjęto Więc, jako korrektywę po
wszechnego głosowania, zasadę plural- 
ności. Tym sposobem nie będzie to 
powszechne i równe, lecz powszechne 
i nierówne lub pluralne prawo głoso
wania.

Dwa głosy przyznano każdemu wy
borcy, który ukończył 4 klasy średniej 
szkoły lub który umie czytać i pisać, 
a równocześnie Opłaca 20 koron po
datku bezpośredniego, lub kto umie 
czytać i pisać i w swym zawodzie za 
trudnią jednego robotnika, lub kto 
umie czytać i pisać i od 5 lat jest za 
ję ty  u tego samego pracodawcy, lub 
kto umie czytać i pisać i ma najmniej 
32 lat, odbył służbę wojskową i ma 
8-je dzieci. Na podstawie tych tytułów 
prawnych będzie miało podwójny głos 
866,267 ośób, którzy oddadzą razem 
1,732,534 głosów.

Trzy głosy otrzymują ci wyborcy, 
którzy ukończyli szKołę średnią lub 
umieją czytać i pisać i płacą 100 ko
ron podatku bezpośredniego. Na tej 
podstawie 217,791 osób posiadać będzie 
potrójne prawo głosowania i odda 
853,373 głosów.

Ogółem na 4,047,671 wyborców, 
1,270,924 będzie głosować pośrednio, co 
dziesiąty, przez wyborców, 1,534,443 
odda po jednym glońe, 866,267 odda 
po dwa głosy, a 217,791 osób odda po 
trzy głosy. Aby ocenić znaczenie pod 
względem wpływu narodowości na 
Węgrzech, pamiętać należy, że Węgry 
dziś liczą I9,254,a59 ludności, z czego 
na Chorwacyę przypada 2,416,304 lud
ności, na Węgry 16,838,255 ludności.

Na tych 19% milionów ludności kró
lestwa węgierskiego przypada według 
urzędowej statystyki 8,742,301 madzia- 
rów, zmadziaryzowanych żydów i ma- 
dziaronów. Żjdow jest w tem 851,378. 
Po odtrąceniu żydów zostaje ma 
dziarów i zmadziarjzowanych razem 
7,890,923 czyli 40% ludności Węgier.

Nowa ustawa wyborcza br Andrassy- 
ego zapewnia 40% madziarów przewagę 
nad 61*8%.

Niemcy na Węgrzech liczą *2,135,181 
ludności i stanowią 11%  ludności na 
Węgrzech. Otóż tym  11% ludności 
niemieckiej na Węgrzech daje hr. An
drassy w swym projekcie 15*2% wybor
ców, czyli wzmaga o 4’2% wpływ poli
tyczny niemoćw na Węgrzech, ponad 
faktyczną cyfrę zaludnienia. Tym spo
sobem niemcy i węgrzy, którzy razem 
stanowią 51% ludności na Węgrzech 
uzyskają 61'8%-f-15*2%—-77% opływu po
litycznego, czyli więcej niż trzy czwar
te głosow całej ludności. Teraz rozu
miemy, dlaczego hr. Apponyi pielgrzy
mował do Berlina, o co się układał z 
księciem Btilowem i dlaczego śpiewał 
hymny pochwalne na oześć kultury 
niemieckiej.

Słowacy na Węgrzech (w tej liczbie 
200,000 polaków ua Spiżu) stanowią 
więcej niż 12% ludności, dotychczas 
mieli 112% głosów przy wyborze do 
sejmu węgierskiego, projekt h r An- 
drassyego odbiera im ten wpływ i wy
mierza im tylko 103% głosów przy 
powszechnem prawie głosowania. Ru
muni stanowią 16-7% ludności, obecnie 
mają i i . 2% głosów przy wyborze do 
sejmu, hr. Andrassy odbiera im teu 
wpływ i daje im mniej niż połowę te
go, co im się należy,\ mianowicie wy
mierza im 7 4% głosów i wpływu poli
tycznego. Rusini tworzą 2.5% ludności 
na Węgrzech mieli 2*0% głosów, obecnie 
hr. Andrassy wymierza im na przy
szłość 0-5% czyli pięciokrotnie obniża 
ich wpływ polityczny.

w.

Stan wojenny w Królestw ie.

Z prasy polskiej.

„Słowo Polskie* tak między in- 
nemi pisze o obozach rusKicn w sejmie 
ga^y jd rim :

(Gdy Ukraińcy unikają w danej chwili wszyst
kiego, coby mogło przeciw nim podrażnić więk
szość sejmową, stai orusim, jakby się uwzięli, 
pro w ot Ują opinię polską bez względu na żadne 
konsekweneye.

«W edzą oni dobrze — bo to jasno i dobitnie 
powiedziało im ci łe polskie społeczeństwo — że 
sympatye nasze zwracają się ku nim, jako ku 
umiarkowanym, kulturalnym żywiołom ruskim, 
i0cz żadną miarą nie możemy sympatyzować z 
próbami sztucznego przetworzenia rusinów na ro- 
syan, tem mniej do usiłowań tych przyłożyć rę
ki. Wiedzą on. toż, że bez poparcia ze stro; y 
polskiej nir ostoją się w walce z radykalną de 
magogią Ukraińców. A mimo to w przededniu 
otwarcia seimu publikują manifest, żądający 
szkół rosyjskich i na piarwszem posiedzeniu _ej- 
i .  oświadczają uroczyście, że punktem wyjścia 
całej ich poi tyki jest poczucie przynależności ich 
do n&iodu rosyjskiego.

(Być może ulegli oni namowom wracających 
przez Lwów z Pragi delegatów rosyjskich, być 
może uwierzyli we frazes (Nowego Wremiem*, 
iż punktem ośrodkowym polsko-rosyiskiej sprawy 
jest i wostya -[galicyjskich rosyan*, a to tem ła
cniej. że jak zapewniali delega" rosyjscy — miał 
podobno p. Grek obiecać im w Pradze, imieniem 
stronnictwa ludowego, wprowadzenie języka ro
syjskiego do szkół Indowych w Galicyi. — w ka
żdym jednak ,azie powinni się byli zastanowić, 
że teg) rodzaju deklaracyami sami dobrowolnie 
zrzekają się roli przedstawicielstwa ruskiej lu
dności k,aju, a przyjmują na się maikę repre
zentantów obcej id u  państwowej, kiórej ani chce
my, an możemy popierać, choćby ze względu 
na nasz do óionarcbii lojaluj stosunek, nie mó- 
w;ą - Już o głębszych zasadniczej naturY wzglę- 
dach.

cBłąd ten ich wyzyskąją zręcznie Ukraińcy, 
prsenw etaw icjąc zbytniej śm iałości żądań moska- 
lofiisk icn tuKtowny ze swej strony spokój.

cTrzeba to przjznać, ze sympatyczniejsze ro
bi wrażenie zachowanie się obecne w sejmie 
Ukraińców, niż starorusinów.

«Lecz w polityce ma wolno się kiei ować 
wrażeniami i to cbwilowemi)

Pisma rosyjskie donoszą, że w Petersburgu 
spodziewany jest przyjazd Skałona, spowodowa
ny projektowanem zniesieniem w Królestwie 
Polskiem itanu wojennego. Dotychczas naogół 
panuje powątpiewanie, czy projekt ów zostanie 
w krótkim czasia uskuteczniony. Gen. Skałon 
jest stanowczo przeciwny zniesieniu stanu wo
jennego, będąc zdania, że w Królestwie Pol- 
skiem spokój się jeszcze nie utrwalił. Według 
niego, ruch w Polsce, poza ogólnemi przyczyna
mi, ma jeszcze swoje specyficzne przyczyny, któ
re nieraz Wywoływały poważny ferment w chwi
lach, gdy całe państwo znąjdowało się w wa
runkach 'żupekie normalnych. Specyficzne te 
przyczyny, zdaniem gen.-gubernatora, pod wpły
wem wypadków ostatnich la t znacznie się roz
winęły i tylko stan wojenty powstrzymuje (eks
cesy*. Nawet wśród członków gabinetu Danuje 
różnica zdań w sprawie zniesienia stanu wojen
nego w Królestwie. Niektórzy członkowie uwa
żają to za zbyi ryzykowne i wkładąjące dużą 
odpowiedzialność na gabinet. Wątpliwości tych 
nie było, gdy mówiono o zniesieniu sianu wo
jennego w kraju Nadbałtyckim. W tedy obawy 
dotyczyły tylko stosunku do tej sprawy wyż
szych sfer rządzących.

Realnych dowodów rzeczywistego 
pragnienia zgody ukraińcy dotąd nie 
dali...

(Tymczasem — pisze dalej (Słowo Polskie*— 
nie sama tylko radykalra taktyka Ukraińców jest 
grezua, groźne jest przedewrzystkiem ich d r e 
nie do podziału Galicyi i wj parcia nas za San.

(Czy nas wypędzą paltam i i nożami, czy też 
usuną n is ze wschodniej Galicyi spokojnym, ale 
niemniej przeto silnym i wytr rałym na nas na- 
porem, czy chociażby WYdyploma*yząją od nas 
aobrnwolne im oddanie władzy we wschodniej 
części kraju — wychodzi to na jedno i to samo.

(Niczem wszakże nie okazał dotychczas sej
mowy IiIud uaraiński, aDy myśli tej się wyrz< kł 
i chciał się wziąć do ustalenia warunać zgo
dnego rasinów z nami na jednej ziemi współ 
życia*.

Polemizując z litwinem p. Do- 
wojno-Sylwestromczem, p. Flis tak 
określa zatarg polsko-litewski w „Goń
cu Wileńskim".

(Całe to gadanie o (ucisku* polskim reduku
je się właściwie do jeduej awesiyi. L ;twomani 
(nie liiwini; chcą w guberrn w.leńskiej oaebrać 
od nolakó*. kościoły w kilku nielicznych para
fiach mieszanych, kościoły, dodajmy, wszystkie 
budowane przez fundatorów polaków i nie w 
tym celu, ma się rozumieć, aby słuchać nabo
żeństwa w obcym dla siebie języku. Jezeii w 
takich parafiach mniejszości litewskiej, po 5-ciu 
wiekach, zapragnęło się pierwszy raz mieć nabo
żeństwo w języku litewskim, mogą ci parafianie 
zbudować swoje kuścioły, Uk jak czyma marya- 
wici, me zaś targać się na cudze. (Cudze* bez 
żadnej przenośni, bo jako fundusz materyalny 
należu tudynki tych świątyń do fundatorów, ich 
następców i ich kompatryotów. Polacy sprzeci
wiają się tej grabieży — i iu nazywa się (uci
skiem*. Wymień pau, panio Dowojnn-Syiwestro- 
wicz, jakich więcej (Ucisków* doświadczają łi- 
twin. ze strony polaków; w szkole? w sądzie? w 
administiacyi? Może iO oni wam zabronili pi
sać po litewsku, oni przeszkadzali wam w szkół
kach inuoy.ych uczyć po litewsau, oni nie do
puszczali języka litewskiego w sądach gminnych? 
Prawda, przypominam, polacj litewscy mają na 
sumieniu ogromny grzech, zbrodnię rzetelnego 
cucisku>: nie chcą nauczyć się po litewsku i za
pomnieć mowy polskiej. No, l& trudno. Domo- 
kratyczne zasady, o które ciągle wołają litwo- 
mani, no walają każdemu obywatelowi kraju, 
oawi ; pol-kowi, w izrawać dogmaty religijne i 
narodowościowe, jakie się komu podobają.

(Życzymy litwinom wszelkiego pjYodzenia 
w ich rozwoju narodowościowym, a)" swego na 
włos ustęporać nie myślimy. Że zaś litwini to 
tam, to i wdzie w zetknięciu się z polską kultu
rą topnieją, nie nasza w tem wina; ‘to ty i ko pra
wo powszechne ewolucyi — przetwarzaniu się 
w fermy doskonalsze. Rozumieją to sami agita 
torowie liiwomarscy i nie maiąc siły kultnral- 
nej przeciwdziałać wpływowi wyższej literatury, 
sztuki, wyższych form życia, przerzucają kwestyę 
na pole waiKi klasowej, aby jakkolwiek płot ju- 
siawić między ludem a inteligencyą. Nie mo
gąc prostemu, ale uczciwemu ■ rozumnemu chło
pu litewskiemi przedstawić żadoych faktów 
(ucisku* narodowościowego, którego nigdy nie 
było i niema, a jest, wszem, popieraniu litew- 
szczyzny w etnograficznych punktach przez za
kładanie szkółek litewskich nakładem polskich 
domów, jak to ma miejsce w gubernii kowień
skiej, szowiniści mówią iam chłopu, że (pan* 
cielio ćwiczył, <pan* zab ił twoje pastwiska i 
lasy, (pan* sprzedawał kilku poddanych za je 
dnego wyżła. Naturalnie, na tem polu oszustw 
i szczucia na (pana* łatwiej rozruszać nienawiść 
w duszy ciemnego chłopa*.

Finanse Galicyi.
Ze sprawozdania komisy i budżetowej 

w zamknięciu rachunkiw  finansów 
krajowych za lata 1906 i 1907, opra 
cowianego przez prezesa, d-ra Głąbiń- 
skiego, podajemy tutaj niektóre tylko 
u stęp j, ogól nasz bliżej interesujące. 
Oczywiście nie możemy tutaj podać 
licznych, a bardzo pouczających zesta- 
w irń  statystycznych.

W  ostatniem dziesięcioleciu rozwija
ły się finanse kraju normalnie. W yda
tki, uregulowane w roku 1898, dzięki 
ostatecznie przeprowadzonej konwersyi 
długów krajowych, wzrosły z kwoty 
18,929,458 koron w roku 1898, do kwo
ty 30,710,130 koron w r. 1906, a w r. 
1907, wedle nowego systemu budżeto
wania, brutto, do bumy 43,609,691 kor

Wzrostowi wydatków odpowiada aż 
do r, 1906 wzrost dochodów funduszu 
krajowego. W niektórych latach wy 
kazało zamknięcie rachunkowe znaczną 
pozostałość kasową, przeniesioną na do
chód lat następnych.

Pozostałość kasowa w kwocie 463,039 
kor., która zasiliła zamknięcie rachun

kowe z r. 1907, pochodziła z roku bu
dżetowego 1905. Od roku 1906 zaczy
nają się niedobory, które trwać będą 
aż do regulacyi finansów krajowych.

W ciąga dziesięciolecia 169& — 1907 
zdobył skarb krajowy niektóre nowe źró
dła dochodów, mianowicie od r. 1698 z 
kart myśliwskich i z państwowych po
datków osobistych bezpośrednich w r. 
1902 docńód z państwowego podatku 
od spirytusu, w miejsce opiat krajo
wych od wódki, w r. 1905 zaś z odse
tek od krajowych dodatków do podat
ków bezpośrednich. Stopa dodatków 
krajowych do podatków bezpośrednich 
byłą dwukrotnie znacznie podwyższo
ny w r. 1905 z dawniejszych 60 gro
szy do podatku gruntowego i domo
wego, a 6e groszy do innycn podatków 
Galicyi, (52 i 58 gr. w W. Ks. Kra
kowski em) na 65 i 71 groszy w Gali
cyi, 57 i 63 gr. w w . Ks. Krakow- 
skiem; w r. 1907 z powyższej stopy na 
72 gr. do podatku gruntowego i do
mowego, a 78 gr. do innych podatków 
Galicyi, a na 64 i 70 groszy w W  Ks 
Krakowskiem,

Wydatność grosza dodatków krajo
wych wzrosła również. Jeaen grosz do
datków przyniósł skarbowi krajowemu 
w okresie od 1898—1907 287,254 kor. 
rocznie.

Zestawienie wydatków funduszu kra
jowego w dziesięcioleciu 1898 — 19C7 
uwidacznia także porządek wydatków 
na cele publiczne pod względem cyfro
wym

Na pierwszem miejscu utrzymują bię 
stale wydatki na oświatę. W  roku 1898 
wynosiły one netto 5,521,806 kor., a 
29,17 proc. sumy wydatków, w r. 1906 
wynosiły one 12,183,959 Kor. a 89,66 
proc. sumy wydatków, nakomec w r. 
1907 wynosiły brutto 14,119,979 kor. 
a brutto 18,409,083 kor., wedle nowego 
systemu oudżetowama, czyli 42,22 pr. 
ogólnej sumy wydatków. W ydatki kra
ju  na oświatę brutto wynosiły w roku 
1906 sumę 16,239,824, o 2,169,259 kor. 
mniej, niż w roku 1907 W roku 1905 
były one o 3,479,088 koron, w r. 1904 
o 4,585,559 kor. niższe, niż w r. 1907.

Wydatki na cele gospodarcze, obej
mujące rolnictwo, górnictwo, przemyci, 
budowy wodne i melioracye wraz z o- 
światą zawodową, zajmują w skarbo- 
wości krajowej miejsce drugie. W  ro
ku 1898 wynosiły te wydatki 2,558,328 
koron, a 13,51 proc. sumy wydatków 
funduszu krajowego, w roku 1906 już 
5,205,941 kor. a 16,97 proc. sumy wy
datków, w roku 1907 zaś wynosiły one 
brutto 8,603,608 kor. a 19,73 proc. su
my wydatków.

Na dalszem miejscu są pod wzglę
dem cyfrowym wydatki na cele zdro
wotne i na komunikacye. W ydatki na 
sprawy zdrowotne wzrosły z 2,781,708 
Kor. w roku 1898 do sumy 3,556,765 
kor. w roku 1906, a w r. 1907 do su
my 5,912,835 kor. brutto. W stosunku 
do ogólnej sumy wydatków funduszu 
krajowego postęp w tych wydatkach 
był jednak mniejszy, niż w działach 
poprzednich. W r. 1898 przedstawiały 
te wydatki 14,70%, a w roku 1906 tyl
ko 11,58%, w 1907 zaś 13,56% ogólnej 
sumy wydatków Wydatki na komuni
kacye wynosiły w roku 1898 kwotę — 
3,042,006 kor., a 16,07% sumy wydat
ków, w roku 1906 wzrosły (to kwoty 
4,089,850 a 18,31% sumy wydatków, 
w r. 1907 zaś wynosiły kwotę 3,934,507 
kor., a 9,02% sumy wydatków brutto. 
Także w tym działo więc postęp wy 
datków krajów, był powolniejszy, niż 
w działach oświaty 1 gospodarstwa kra
jowego.

Barazo pomyślnym był postęp wy
datków na odsetki i umarzanie długów 
krajowych. W ydatki te bowiem nie- 
ty lkr nie zwiększyły się w tym okie- 
tie, lecz przeciwnie coinęły się nie
co w cyfrach absolutnych, w r. 1898 
wynosiły 3,081,172 kor., w roku 1907 
zaś 2,941,152 kor., w stosunku z&ś do 
całego budżetu wydatków spadły z 
16,28 proc. w roku 1898, do 9,58 proc. 
w* r. 1906 i 6,65 proc. w r. 1907.

Wydatki na ad ministracyę kraju wy
nosiły w roku 1898 kwotę'641,990 kor. 
a 3,39 proc. sumy wydatków, w roku 
1906 zaś 886,707 kor., a 2,89 proc. su 
my wydatków.

Wśród dochodów funduszu krajowe
go pierwsze zajmuje miejsce stale do
chód z dodatków kra|owych do podat
ków bezpośrednich. Mimo jednak pod
wyższenia stopy podatkowej i pewnego 
wzrostu wydatności grosza dodatków, 
dochód ten jest mało elastycznym; w 
roku 1898 wynosi dochód z tego źró 
dłe 14,346,926 koron, w roku 1907 
zaś 18,430,908 koron.

Z tego samego źródła płynie spe 
cyalny dochód funduszu szkolnego kra
jowego z dodatków do podatków od 
gmin i obszarów' awrorskich tudzież z 3 
proc. dodatku okręgowego. Ranem z ty 
mi dodatkami i odsetkami z włóki wy 
nosił dochód funduszu krajowego w ro
ku 1907 z tego źródła 20,826,334 kor.

Drugie miejsce w rzędzie dochodów 
kraju zajmują opłaty konsumcyjne, głó 
wnie udział kraju w państwowym po
datku od spirytusu. Opłaty konsumcyj
ne przyniosfy w roku 1898 skarbowi 
krajowemu 1,650,704 kor., w roku 1907 
zaś 8,24 4,982 kor.

Dochód z krajowej opłaty od piwa 
wynosił: w r. 1902—637,104 k o r , w r. 
1307—2,242,456 kor.

Dodatek 30 proc. do podatku od wi
na przyniósł w roku 1902 dochodu 
68,730 kor. w roku 1907 zaś 107,005 
kor.

Udział kraju w dochodzie państwo
wych podatków osobistych nie rozwi
nął się pomyślnie. W roku 1898 wy
nosił 756,058 kor., w roku 1906 wyno

sił 740,646 kor. w roku 1907 wynosił 
940,077 kor.

Dochód kraju z kart myśliwskich 
jest w zastoju. W pierwszym roku 
1898 wpłynęła z tego źródła najwyższa 
kwota 38,043 kor., w roku 1906 tyiko 
26,776 koron, w roku 1907 zaś 26,540 
koron.

Dochód z myt na drogach krajo wych 
wynosił: w roku 1898—456,652* koron, 
w 1906 r. 528,468 koren, w roku 1907— 
527,059 kor.

vV dziesięcioleciu 1898—1907 zmniej
szył się w GMicyi ciężar podarku grun
towego o 1,261,932 kor., 1 w tym sto- 
bunKu także ciężar Jodaików krajo
wych do tegu podatku. Natomiast zwię 
kszył się w tym okresie ciężar podat
ku domowo-czynszowtigo o 1,888,696 
koron, 5 proc, podatku od nowych do
mów o 279,315 kor., zarobKowego 0- 
gólnego o 536,172 kor., zarobkowego 
od przedsiębiorstw praktycznych o 
470.869 koron, a w tym samym stosun
ku także ciężar dodatków krajowych 
do tych podatków. Także ciężar po
datku osobisto-dothodowego, nie podle
gającego dodatkom kr«jowym, wzrósł 
o 1,456,213 kor

„Le Temps“  o Galicyi.
Parysk' dziennik (Le Ttmps*, w numerze 

z d. 27 wrz. n. st. umieszcza wstępny artykuł o 
kwestyacL narodowościowych w Galicyi, oparty 
w znacznej części 1 * źródłach rosyjskich, a czę
ściowo tylko na materyałaeh polskich.

O nowym cąjmie pisze:
(Nowy sejm Galicyi zebrał się po raz pierw 

s z t  dnia 15 września. Mógł on być z góry za
pewniony o sympatyacn prasy rosyjskiej, po po
wodzeniu, jak i miał ruch nowosiowiański, zapo
czątkowany przed rokiem w Galicyi, a od tego 
czasu głośny w WIddoiu, w Pradze i w P eters
burgu. To też (Nowoje Wremia* i kilka in
nych dzienników stolicy spieszą z radosuem po 
witaniem dla nowego sejmu. Z&dowulone są że 
widzą w nim przedstawicielstwo, zwane (rosyj- 
skiem*, zwięKszone z 2 na JO głosów, kiedy po
słów ukraińskich liczba zmniejszyła się z 20 na 
13. Zalecają te pisma jednym i drugim, jakoteż 
i posłom polakom umiarkowanie, zgodę i 
wierność dla idei słowiańskiej, oraz tuszą sobie, 
że miłość dla lego ideału będzie m ojła zmniej
szyć uienawiść wzajemną tych trzech narodowo
ści. Mimo to jednak, ze względu na większą 
liczbę posłów rosyjskich, ze względu ua ich 
zwycięstwo wyborcze u&d ukraińrami, powstała 
zawiść u tych ostatnich i przygotowują oni sobie 
od” et. Pierwsze wystąpienie tych posłów jest 
oświadczeniem wojny posłom polskim*.

O stosunkach party! ukraińskiej z pangerma- 
uistami pisze (Le Temp9*.

(Zwrócili oczy na partyę ukraińską panger- 
maniści, którzy widzą w niej sprzymierzeńca, 
rodząj awangardy politycznej na drodze (Draa- 
gu* niemieckiego, sięgającej do samego tern* 
nurodów słowiańskich. Jakkolwiek dziwnem wydąje 
się to porozumienie, jest ono dzisiaj faktem 
spełnionym. Można to było skonstatować w lip- 
cu, z poa odn nieobecności um ińców  ua Konfe- 
rencyi praskiej; m^żna to widzieć codziennie w 
żądaniach, jaki u stawiają Niemcy, a którym Ukra
ińcy nie są w stanie odmówić*.

Wreszcie o poiakacb pisze*
cPoiacy widzą, że są zagrożeni i zwalczani 

przez partyę ukraińską, na którą liczyli dla 
pizeciwważenia w Galicyi wpływów rosyjskich 
W tych warunkach jedynym manewrem możliwym 
dla taktyki polskiej jest porozumiewanie się 
z rosyanami. To właśnie publicysta świadomy 
rzeczy i umiarkowany, p Zdziechowski, radzi 
swym spółziomkom: (Scm  galicyjski — pisze — 
jest w stanie umożliwić zbliżenia częściot.e i lo
kalne, które się powtarzać będą i rozszerzać, aż 
do pogodzenia powszechnego polaków z rosyana 
mi*. Jest 10 życzenie wielokrotnie powtarzane 
przez ludzi światłych i liberalnych p&tryotów 
obu narodowości. Wiadomo, że urzeczywistnie
nie tego nie jest blizkie, ze względu na rozma 
itegó rodzaju trudnuści, które istnieją w samej 
Polsce, które przeciwstawiają życzeniom jednych 
opór innych i ignorują się wzajemnie. Jeduak 
od kilku miesięcy możnaby zanotować niejedno 
wskazanie, dowodzące, że w stosunkach polsko- 
rosyjskich zaszły zmiany nr lepsze*.

Maklakow o sytuacyi.
Poseł Makłakow zamieścił w „Sło

wie" petersburskiem  artykuł, p. t. 
„Szkodliwe iluzye*. Szkodliwą iluzyą 
je st zaaniem posła wiara w głoszoną 
przez rząd maksymę — „pierwej uspo
kojenie, potem reformy*. „Uspokoje
nie", jak  zaświadczyli generał guberna
torowie nastąpiło, ednak z reformami 
rząd nie śpieszy.

„Pośpiech—pisze Makłakow—nie jest 
cechą mądrości państwowej i gdyby 
rząd podążał tylko niedosć szybko, a 
oDiecane reform y się spóźniały, spór, 
ich dotyczący, mógłby się zakończyć 
ugodą: prawda zawsze je st w śroaku. 
Ale rząd nie spóźnia się, tylko iazie 
wstecz. Uspokojenie przynosi za sobą 
nie 'reformy, bodaj nieśmiałe, nie po
lepszenie, bodaj mało znaczne, ale szor
stki i ostry n ieb  wstecz".

„Fakt—pisze dalej Makłakow — staje 
przed nami w oszałamiającej jaskra
wości: uspokojenie odsuwa reformy".

Zdaniem Makłakowa sternik nawy 
państwowej, w którego konstytucyjność 
poseł wierzy, swoją polityką toruje nie
świadomie drogę reakcyi, pomimo iż 
uchodzi za jej wroga, a obrońcę Dumy 
i systemu reprezentacyjnego rzą
dów. Polityka, która na uspokojenie 
oapowiada wzmocnieniem władzy poli
cyjnej i bezprawia

„szuka podstaw porządku nie w tym 
zdrowym nastroiu społeczeństwa, któ
re przestaje widzieć w rządzie wroga, 
a w „domyślności policyjnej i nieprzer
wanym ucisku władzy. I dlatego te



2 D Z I E N N I K K I J O W S K I Nr 208

reformy, które wypłynęły z innój zasa
dy, zostają cofane, jak tylko władzu 
staje się silną o tyle, aby je zlikwido
wać".

Można szczerze myśleć, że prawo— 
to przeszkoda w rządzeniu, mnożąca 
uległość społeczeństwa — to podstawa 
władzy. Taki pogląd był długo urzę
dowym, a i teraz możnaby go bro
nić, bo

.jeżeli społeczeństwo przy najmniej
szej swobodzie działania wszczyna re- 
wolucyę, jeżeli porządek utrzymuje się 
w nim tylko przez zakaz ruszania się, 
jeżeli ekscesy epoki rewolucyjnej nie 
są rezultatem opóźnienia reform, nie 
są nieuniknionym chorooliwym obja
wem przejścia od starego do nowego, 
a leżą w samej naturzo rosyjskiej i są 
jej cechą niezmienną—to znaczy Rmsya 
nie dorosła do samorządu, a wtedy 
Duma jest w niej „wielkiem kłam 
stwem".

Więc niebezpiecznie jest zmuszać do 
milczenia i uległości, bo to jest woda 
na młyn reakcyi.

„Duma, której siła polega tylko na 
świadomem poparciu społeczeństwa, nie 
może istnieć w państwie, w którem 
Społeczeństwo tyło zmuszone zamil
knąć, w którem samo prawo jest bez
bronne wobec nosiciela władzy. Wal
czyć przeciwko samodzielności społe
cznej, żądać uległej aprobaty „zamia
rów rządu", znosić i pochwalać bezpra 
wia władzy — i obstawać przy istnie
niu Dumy, to wszystko jedno, co jedną 
ręką podlewać rośiinę, a drugą obrywać 
jej korzenie*.

Po zduszeniu społeczeństwa i zatka
niu mu gardła, przyjdzie reakeya na 
grunc gotowy i zmiecie Dumę, a z nią 
i Stołypina, nienawistnego jej obrońcę. 
Ale nietylko reakcyi nuży, zaaniem 
Makłakowa, Stołypin. Służy on jeszcze 
rewolucyi, odradzając psychologię re
wolucyjną.

„Reformy są dawane tylko ze stra
chu przed powodzeniami rewolucyjne- 
mi, zabezpieczyć je można iylko zupeł- 
nem zniszczeniem obecnej władzy’ — 
oto ta beznadziejna psychologia, która 
wytworzyła i obojętność społeczeństwa 
wobec zamierzeń rządu, i skłonność do 
bezwzględnej krytyki, i tolerowanie te
rom  i wreszcie fatalną myśl o powsta
niu. I kurs, który obiera rząd, w mia
rę tego jak znika rewolucya, wskrzesza 
ten miniony nastrój. Ekscesy rewolu- 
cyi wychodzą z pamięci, a bezprawia 
władzy wzrastają".

Pracy nnd odrodzeniem kraju nie 
widać.

„Zemsta dla dawnych przeciwników, 
restauracya porządków policyjnych i 
stopniowa likwidacya manifestu — oto 
jedyna działalność, dla której wykorzy
stano tymczasem uspokojenie. I zło
wieszczy nastrój znowu powstaje w 
społeczeństwie. Złość, ostateczna bez
nadziejność w poglądach na władzę, 
uciecha z jej niepowodzeń i trudności— 
oto te szkodliwe, anty obywatelskie 
uczucia, które ponownie wskrzesza Sto- 
łypin".

„Przyjdzie dzień, kiedy potrzebne 
będzie współdziałanie społecznych sił, 
i społeczeństwo znowu będzie obojętne 
wobec tego, czego żąda godność pań
stwa, a rzuci się z zapałem do bezpło
dnej walki z władzą. Gubernatorowie 
pilnie o to się starają, a Stołypin ni- 
szciąc jedną ręką r0wolucyę, drugą 
przygotowuje nowy jej wybuch.

„Stołypin — kończy Makłakow — 
jest uważany za wroga i reakcyi, i re
wolucyi, a tymczasem pracuje on tylko 
dla nieb z męstwem i energią; spadek 
po nim będą brały one. Szkodzi on 
tylko tym, kto obstaje przy nim. Dy
skredytuje tylko ten pogląd, który sam 
wyznaje, ten, który uczy, że odrodze
nie Rosyi je st możliwe bez nowej re
wolucyi i bez fatalnej katastrofy. Ale 
biada Rosyi, kiedy ta nadzieja będzie 
ostatecznie dobita".

„Riecz" chwali artykuł Makłakowa.
„Szczere 1 śmiałe, pełne zdumienia 

i oburzenia słowa Makłakowa, jak wy
buch magnezy i, nie oddaje ruchu, ale 
jaskrawo oświetla podstawowe kontury 
tego faktu politycznego, na który zo
stały skierowane promienie jego talen
tu. O tem, że formuła „pierwej uspoko
jenie, potem reformy* w tłómaczeniu 
na język realry znaczy „pierwej uspo
kojenie, potem reakeya" niema potrze
by mówić teraz dopiero. O tem mówi
li §my tak davrno, jak dawno powstała 
ta formuła."

„Rossija* na ten raz nie odpowiada 
sążnistem „wyjaśnieniem", czepia się 
tylko do Makłakowa, że napisał swój 
artykuł pod wpływem rozdrażnienia z 
powodu zakazu urządzenia zgromadze
nia relacyjnego.

„P. Makłakow— pisze „Rossija"—grozi 
odrazarew olucyąi reakcją, ale rew olu
c ją  grozi ze szczególniejszym naciskiem, 
a przytem w słowach, które przyzwyczai
liśmy się dotychczas słyszeć z ust Ała- 
djiua lub Chwosta".

„I wszystko to dlatego, że rząd zde
cydował się rozszerzyć działanie prawa 
w liczbie innych i na p. Makłakowa

„ Uzy będzie rewolucya lub reakeya, 
czy też nie — zobaczymy; jedno tylko 
nie ulega wątpliwości już teraz: prawo 
obowiązuje i p. Makłakowa*

Zbyt nieoględnie, jalr na pismo, któ
re chce interpretować politykę rządu, 
sprowadzać każdą niewygodną myśl 
polityczną do poziomu objawów urazy 
osobistej.

M ilitaryzm  w Austra lii.

Australia, która ma posiadać flotę swoją, za
mierza równ.eż stworzyć stalą armię. Minister 
obrony E m g  wniósł do izby projekt służoy obo
wiązkowej dla wszystkich obywateli. Według 
projektu teao młodzieńcy między 12 a 18 ro
kiem życia Dyliby już pociągani do służby woj
skowej w ten sposób, że raz na tydzień mieliby 
gedziuę ćwiczeń, raz ua rok zaś 4 całe dni. 
Między 18 a 26 rokiem zostawaliby już zalicze
ni do armii z tem, że w cągu  piBrwszych 3-ch 
lai służyliby po 18 dni, w ciągu zaś następnych 
5-iu po 7 dni Po każdym takim okresie służby 
wszyscy składać będą egzamina i ci którzy nie 
będą dostatecznie ze słnżbą obeznani, będą od

bywali ćwiczenia dodatkowe. Jeżeli jaki praco
dawca będzie przeszkadzał swym roDotnikom w 
odbywania słnżby, będzie karany grzywną 2,500 
franków. Każdy zaś, Ktoby się nebylił od słn
żby ntraca wszelkie prawa i nie będzie mógł 
ani głosować, ani korzystafć z emerytury na sta
rość.

Z ŻYC IA  ROSYJSKIEGO.

Q  Do preFminarza głównego zarządu gene
ralnego szlatu wniesiono po raz pieiwszy kre
dyt na utrzymanie i eksploamcyę kolei -Wło
dzimierz WoŁ—-Homel», wybudowany z celem 
dania wojskom kolejowym praktyk w bndowie 
i eksploatacy, kolei.

0  Rada. uuiwersytetn petersburskiego posta
nowiła pociągnąć do odpowiedzialności sądowej 
akouJiu na sobolewskiego. Wystąpił on w <Piet. 
Wied.> z istjwm aktem oskarżenia, wymierzo
nym przeciwko t. zw. radzie starostów, utworzo
nej w uniwersytecie petersburskim przed kilku 
laty, a rozwiązanej na zasadzie rozporządzenia 
p. Schwartza. Gd niepamiętnych czasów -  pisze 
profesar — w kasie uniwersyteckiej stał zwj kły 
stół drewnirny, przy którym z jednej strony za
siadał kwestor nniwersylecki, z drug.ej—prólesor 
lub student. Jeden płacił, drugi odbierał pienią
dze. Żadnych wart, czy strażników nie było. Po 
ntworzenin rady starostów, rektor kazał wznieść 
przed kasą przegroda stalową z molem okien
kiem, przy którrm siadał kwestor i w ten ępo- 
sób zacząi załatwiać rachunki z interesauiami. 
Nadto przy drzwiacL do kasy rektor postawił 
dwóch strażników. Pomimo tu uniwersytetowi 
zabrano znaczną sumę pieniędzy. Rada uniwer
sytecka postarała się sprawę 'napadu na kasę 
umorzyć, gdyż n u  wątpiła, że tra 'i  w niej udział 
starostowie. V7ogólności, gdyby ogłosić życiorysy 
tych dostojników obierainych,' rada profesorska 
nyłaby zapewne zażenowana.

0  Serat wyjaśnił, że procesy o rozwiązanie 
umó”  dzierżawnycL, zawartych przez żydów, 
wbrew ustawom, istniejącym' w tym względzie, 
wytacza w obrębie guberni, w których żydzi 
mogą mieszkać, z wyjątkiem 9 gub. z ichodnich, 
gubernator lub wydelegowany przezeń nrzędnik, 
sprawy zas podobne rozważa miejscowy sąd okrę
gowy.

0  Urzędowe biuro informacyjne ogłasza, że 
wiadomość, która ukazała się w niektórych dzien
nikach, jakoby św. synod zamierzał' zabronić 
adwokatom występować w konsystorzach w spra 
wach rozwodowych, jest bezpodstawna. Przeciwnie, 
synod zamierza wogóle oadać rozważanie spraw 
rozwodowych sądom świeckim.

0  W  Tyflisie, z powodu napadu c d-ra 
iriam gilisa, naczelnik miasta, jak donosi (Kussk. 
Sl.», kazał zamknąć wszystkie szynki, piwiarnie 
i kawiarnie, a ponieważ w napan ;ie uczestniczył 
dorożkarz, dotąd nie wyuryty, przeto naczelnik 
zabrouił jeździć po mieście ws*jstkim dorożka
rzom.

©  Według informacyi <Wieczora*, komisya 
międzywydziałowa przy głównym zarządzie iuten- 
dentury, prowadząca śledztwo w sprawie kra
dzieży na wojnie rosyjsko-japońskiej, kończy 
wreszcie sv*ojb prace. Rezultatem ich jest 9 to
mów dmkn. Malują one dokładnie samowolę 
intendentuiy na wojnie. Prace komisyi wraz 
z raportem, zawierającym spic faktćw i listę 
osób, podlegających, zdaniem komisyi, oddanie 
pod sąd, minister wojny przeszłe w tych dniach 
do Poterhofu, poczem spodziewane jesi opubliko
wanie niektórych danych i listy osob, oddanych 
pod sąd.

Król Piotr i ruch wielkości oski.
Sensacyjne rewelacye drukuje p. J . Tortko- 

wicz w (OesterreichiscLe Rnndschan*. Omawia 
on cele propagandy wielkoserbskiej, której ogni
skiem jest (klub połndniowo-słowiański*.

Autor wywodzi, że rząd serbski, dopóki temu 
mchowi me położy tamy, jest za niego odpowie
dzialny, i następnie przechodzi do stanowiska, 
jakie dwór serbski zajmuje wobec agitacyi. Na 
poparcie twierdzenia, że król Piotr i syn jego, 
następca tronn Jerzy, nieiynto tolerują plany 
wielkoserbskie, ale je nawet popierąją — niema 
dowodów oczywistych. Za słusznością tego twier
dzenia przemawia wszakże fakt, iż król Piotr, 
dopóki nie zasiadł na tronie, był zawsze tylko 
spiskowcem i rewolncyn listą.

(Nie pierwszy to raz — ciągnie autor dniej— 
m lwi się o roli, jaką król Piotr odegrał podczas 
spisku przeciw swoim poprzednikom na tronie 
serbskim; dowodów wszakże nigdy nie dostarcza
no. A jednakże ntrzymąją, że ich nie brak, tyl
ko są nkiywane, dopóki król jest powolnem na
rzędziem w rękach swoich spólników. Przede 
mną wszakże leżą dokumenty, zaopatrzone w do
piski człowieka, doskonale obznajmionego z ,hi- 
Jtoryą hrólobójstwa; postaram się tedy, na pod
stawie tych dopisków, oraz innych wiadomych 
mi szczegółów, wyjaśnić nieco tę tąjemnicę.

„Plan zamordowania króla Aleksandra i kró
lowej Dragi oraz obwołania księcia P iotra Ka- 
.agieorgiewicza królem, powzięty był już jesionią 
r. 190l-go po ślubie młodego króla z wdową, 
Dragą Maszin. no  opracowania szczegółów spi
ska przystąpiono wszakże w lutym r. 1903 go. 
Wówczas dopiero banda morderców została utwo
rzoną, a jej członkowio złożyli następnjącą pi
śmienną przysięgę:

( J a  (tn następuje nazwisko) przysięgam na 
wszystko, co mam najdroższego i najświętszego, 
że zamorduję króla Aleksandra i królowę Dra
gę, a P iotra Karagieorgiewicza wyniosę na tron 
serbski*.

cZanim jednak ta przysięga została złożona, 
głowa spiskowców cywilnych, b. minister Gen- 
czicz, pojechał do Genewy, aby uzyskać od 
Piotra Karagieorgiewicza przyrzeczenie, że, gdy 
Piotr wstąpi na tron, nie będzie spiskowców po
ciągał do odpowiedzialności za zbrodnię. Ueu- 
czicz otrzymał też od pretendenta żądane przy
rzeczenie, ale, gdy powrócił do Białogrodn, spi
skowcy oświadczyli, że przyrzeczenie ustne im 
nie wystarczy i polecili Gencziczowi ponownie 
do Genewy pojechać i ks. Piotra zniewolić do 
złożenia przysięgi piśmiennej. 1 tę misyę zała
twił Genczicz z powodzeniem, a gdy do Biało
grodn powrócił, wręczył sprzymierzeńcom swoim 
następującą przysięgę piśmienną przyszłego kró
la serbskiego:

«Ja, książę Piotr Karagieorgiewicz, przysię
gam na swój honor, że dopóki ja  i moi następr 
będziemy na tronie serbskim, spiskowcy i icb 
następcy nietylko nie będą ścigani sądownie, ale 
raczej zapewnione będą mieli najwyższe stano
wiska w krąjn*.

(Tym dokumentem, który jest uajoczj wistszym 
cnyba dowodem w*półwiny dzisiejszego króla 
serbskiego w krwawej zbrodni z d. l i  czerwca 
r. 1X3, król P iotr oddał się całkowicie w ręce 
spiskowców; objaśnia on mezwalczoną władzę 
tych pretoryanów i bezsilność króla wobec ich 
agitacyi*.

W dalszym ciągu artykułu autor dowodzi, ze 
zamordowanie króla Aleksandra nie m ido na 
celu (uwolnienia krąjn od tyrana*, ale tylko 
opróżnienie serbskiego tronn dla P iotra Kara
gieorgiewicza. Tak np. pewien bałkański dy
plomata pokazywał mn bardzo ciekawe listy dzi
siejszego króla P iotra do spiskowców, dowodzą
ce, że nietylko o sprzysiężenin wiedzał, ale je 
nawet inspirował. Konkluduje więc autor arty
kułu, te  człowiek tego, co król Piotr, rodząju, 
nawet po osiągnięcia zamierzonego pierwotnego 
celu, siłą przyzwyczajenia w dalszym ciągu upra

wiać musi spiskowanie i intrygi, że nie może 
mieć własnej wuli i że godzić się musi na to 
wszystko, co spiskowcy i -ich kreatury przed
siębiorą.

Z życia prowincyi

Radomyśl.
18 września 1908r.

Komitet powiatowy ziemski uchwalił 
na posiedzeniu, odbytem w sierpniu, 
przedstawić guberni&lnemu komitetowi 
kilka pożądanych dla naszege powiatu 
projektów, które w najbliższej przyszło
ści powinny być urzeczywistnione. Do 
najważniejszych zaliczyć wypada zało
żenie w północnej części powiatu dwóch 
ambulatoryów we wsi Martynowiczach 
i Czopowiczach, w okolicy, pozbawionej 
zupełnie lekarzy, do których chorzy po 
kilkadziesiąt wiorst jechać są zmuszeni. 
Przy każdem ambulatoryum będzie le
karz z pensyą 1,200 rubli rocznie, fel
czer i akuszerka.

Postanowiono w bieżącym roku roz
począć budowę szkół ludowych dwu- 
klasowycb we wsiach Czopowiczach 
i Szcpieliczacn-Nowych, asygnując na 
każdą po 12.500 rubli i takąż kwotę 
wstawić do budżetu na rok 1909 dla 
każdej nowej szkoły, które zostaną za
łożone we wsi Wyszewiczach, Kucha- 
rach i w Sołowjówce. Tego rodzaju 
szkołę mamy już w Borszczowie, a we 
wsi WodotyjacL budowa szkoły wkrót
ce zostanie ukończona.

Postanowiono dołożyć starań, ażeby 
komitet gubernialny z kapitału aseku
racyjnego wyasygnował kwotij dla bu
dowy po wsiach wzorowych ogniotrwa
łych budynków gospodarskich z mate- 
ry&łów takich, jak  ghna lub piasek. Je 
żeli w kilku miejscowościach wybudo
wane zostaną z taidch materyałów sto
doły, stajnie lub cblewy, przykryte da
chówką lub blachą, i gdy chłopi* prze
konają się o praktyczności tego rodząju 
budynków, będzie to zachętą do naśla
downictwa i oebroną od strasznych 
klęsk pożarów, które prawie co roku 
nawiedzają każdą niemal wioskę.

Dotychczas istnieje przy ziemskim 
zarządzie w Radomyślu skład blachy 
żelaznej dla Krycia dachów, drugi przy 
urzędzie gminnym w Malinie; obecnie 
postanowiono założyć takie składy przy 
urzędzie gminnym w Czarnobylu i przy 
sklepie spożywczym w Hornostajpolu.

Co się tyczy najbardziej bodącej spra
wy, którą każdy z mieszkańców nasze
go powiatu w niekulturalny sposób 
osobiście na każaym kroku odczu
wa a połączonej z nieobliczalnemi stra
tami czasu i pieniędzy,—to jest sprawy 
gorzej niż opłakanego stanu dróg na
szych,—komitet okazał wielkie zamiło
wanie do bomeopatyi i postanowił wy
brukować tylko kilkadziesiąt sążni dro
gi między Krasnoborką i Kra&nosiółką; 
wybydować nowy most w Malinie, wy
brukować wjazd do tegoż miasteczka 
i aż dziesięć sążni podjazdu tamże do 
dworca kolejowego. Dwie wielkie ka
łuże we wsi Małej-Raczy będą zasypane, 
poprawi się drogę wChiniowie i w U 
ninie i na koszt ziemstwa w Chabnem 
na rzece Uszy zbuduje się prom nowy.

Dla największego powiatu w gub. 
kijowskiej, pozbawionego dróg bitych 
i połączenia ze światem, bezwarunko
wo za. mało.

Zabłysła nam za to nadzieja połączę 
nia koleją wązkotorową Radomyśla z 
Irszą; przedsiębiorca p. Wodyński obie
cuje za 250,000 rubli wybudować taką 
drogę i sam chce wziąć udział w przed 
siębiorstwie z kapitałem 80,000 rubli; 

w ątpliwą je s t jednak rzeczą, czy w arun
ki oferty p. Wódyńskiego mogą być 
przęz radę miejską przyjęte.

Jakieś złośliwe fatum  wciąż prześla
duje sprawę wodociągów miejskich. 
Dawniej opozycya z drobnych mieszczan 
złożona chciała tę sprawę odiożyć do 
jak najdalszej przyszłości,— obecnie pre
zydent, zajęty wykończaniem trzech 
swoich nowych domów, nie może zna
leźć czasu dla zwołania komisyi wodo
ciągowej, chociaż zobowiązała go tego 
jeszcze czerwcowa uchwała ra^y miej
skiej.

Będziemy mieć w końcu porządne o- 
świetlenie ulic; po długich deoatacn ra
da miejska postanowiła postawić pię
tnaście lamp nawtowo-żarowycb syste
mu „Lux“. Dostawę i ustawienie od
dano kijowskiemu domowi handluwemu 
p.p. Stanisława Orłowskiego i inż. War- 
chałowskiego.

Czumak.

KRONIKA PROW INCYONALNA

(Z  pism i od korespondentów).

—  Z ziemi Mińskiej. Całą przestrzeń, 
którą zajmuje gubernia mińska, można 
podzielić na 3 części. Z nicn jedna to 
Polesie, ze słynnemi ongi błotami Piń- 
skiemi, z lasami dziewiczymi i mnó
stwem zwierza i ptactwu dzikiego. 
Druga część — to chiebodajne powia
ty: słucki i nowogródzki, a nawet część 
humańskiegu, słym e ze swej żyznej 
gleby na całą Litwę i Białoruś. Trze
cią zaś część stanowią ogromne obsza- 
ty  powiatu borysowskiego, z rozległem i 
łąkami nad rzekami: Berezyną, Hajną 
i Dzwinosą i słynne, jako sienny po
wiat, lecz z jałową i kamienistą glebą.

Mińsk od niejakiego czasu stał się 
ogniokiem życia towarzyskiego nie tyl
ko całej guberni, lecz i całej Litwy. 
Na rozwój żyda dodatnio wfływa po
wstałe tu ognisko—(klub polski) i So- 
kói Miński. Od roku już prawie mamy 
stałą drużynę dramatyczną, wianki tra
dycyjne na Sw. Jana, liczne bale zie
miańskie i zjazdy obywatelstwa na po
siedzenie Towarzystwa rolniczego. Do 
rozwoju miasta niezaprzeezenie przy
czyniają się dużo dwie kuleje żelazne.

Dziwnie odmienną cechę od reszty 
powiatów noszą powiaty sracki i nowo
gródzki, a więc pod względem kultury 
rulnej niezaprzeuzenie zasługujące na 
uznanie zupełne, wówczas gdy reszta 
gubernii prowadzi gospodarkę prymi
tywnym sposobem. W  sierpniu słucki 
oddział Towarzystwa rolniczego miń

skiego urządził wystawę przemysłowo- 
rolniczą w Słucku. Pierwsza ta wysta
wa w mieście powiatowem ziemi miń
skiej, miała ogromne i doniosie znacze
nie dla kultury rolnej. Włościanie, pod- 
szczuwani przez wrogie nam żywioły, 
z niedowierzaniem tiaktowali to roza- 
mne zapoczątkowanie, na czele którego 
stanął obywatel ziemski p. Jerzy Buł
hak; wkrótce śmiałkowie, którzy wzięli 
udział w wystawie i za swe eksponaty 
otrzymali stosowną nagrodę i zachętę 
do pracy na ojczystej gleb’e, posłużyli 
dla mniej przezornych swych współ
braci przykładem do naśladowania. 
Dalej: przemysł domowy i ogrodnictwo, 
tkactwo, hodowla bydła i nierogacizny 
pokirały na wystawie słuckiej, że go
spodarka włościańska nie jest w uśpie
niu, lecz przeciwnie, jest odbiciem go
spodarki dworskiej.

Brakuje nam w Mińsku jeszcze swe
go pisma polskiego, które by było od
biciem życia prowincyi.

Michał Butkiewicz.
-  Pożary. We wsi Waśkowcact, pow. za- 

slawskiego, uderzeniu piorunu spowodowało po
żar, który zniszczył doszczętnie składy zbo.a 
i ruchomości, należące du włościanina Sziapaka. 
Straty wyniosły 1,004 rubli.

We wsi Hucie tegoż samogo powiatu spaliły 
s;ę zabudowania dwóch włościan, wartości 1,400 rb.

We wsi Glińska, pow. rówieńskiego, wyoachł 
w tych dniach pożar; spaliła się drewniana sto
doła, mu"cwana snszaruia chmielu i skład oran 
zboże. W:zysi-ku to należało do czeszni Maryi 
Oliczowej, która poniosła straty 7,630 rb. Spa
lony dobytek ubezpieczony był w rosyjskiem To
warzystwie na 5,968 rb., budynki zaś oprócz 
iego w wołyńskiem gubernialnem T-wie aseku- 
racyjuem na 500 rb. Przyczyna pozarn nie wy
kryta.

We ?si Jasieniniczach spaliła się stodoła ze 
zbożem i ruchomym inwentarzem M aryi. Zawe- 
skiej. Straty wynoszą 6,610 rb. ((W oł. Ż.»).

- - Dla dwóch rubli. Na jednem z przedmieść 
Winnicy nastąpiło starcie między jedną wlościan- 
ką a jej córką z powodn, że matka córce winna 
była 2 rb., a nie chciała ich jej zwrócić, Córka, 
nie mogąc ssę w inny sposób zemścić, podpaliła 
chatę metki, skutkiem czego spaliły się jeszcze 
sąsiednio dwa domy. Włościanie, dowiedziawszy 
się, kto jest sprawczynią pożaru, wyciągnęli 
podpalaczkę na plac i zbili ją  du utraty przy
tomności. [<Kij. W.*):

-  Garncarstwo na Pouulu zajmuje jedno 
z pierwszych miejsc wśród różnego rodzaju prze- 
mysłn domowego. Zwróciło to uwagę zarówno 
ziomstwa, jak i departamentu rolnictwa, który 
wydelegował d)a zbadania tej gałęzi przemysłu 
profesora Sokołowa. P. Sokołow, zwiedziwszy 
kamienuckic kursa artystyczne i szkołę garn 
carską we wsi Berlińcańh Lasowych uznał, że 
nie są onb wystarczające. Dla większego rozw oju 
garncarstwa prof. Sokołow propouuje utworzenie 
w gub podolskiej szkoły instiaktorów gancar- 
skich. Ze szkoły tej wychodziliby kdmpotcntni 
majstrowie-garncarzc, którzy by mogli kierować 
drobnymi rękodzielnikami i udzielać im wskazó
wek. Sprawa ta jest obecnie lozpatrywaną w de
partamencie rolnictwa. Szkoła projektowana po
wstanie przypuszczalnie w przyszłym rokn w Ka
mieńcu. (fPod.»).

Echa zajścia u  teatrze 
Sołowcuwa.

—)0(—
Pisma kijowskie są dziś znowu prze

pełnione głosami o zajściu w teatrze 
Sołowcowa. Zbadano już opinie wszy 
slkich sprawozdawców, aktorów, lite
ratów — a nawet cliwilowo bawiącego 
w Kijowie posła Pergamenta. Obok 
tego znajdujemy specyalne depesze, 
streszczające opinie prasy rosyjskiej w 
Petersburgu, gdzie również zajście wy
wołało wielką sensacyę. Umieszczono 
również szereg listów zbiorowych, 
świadczących o tem, że publiczność 
solidaryzuje si j z pokrzywdzonym 
sprawozdawcą „Kijowskiej Myśli". Ten 
ostatni ze swej strony, dziękując za li
czne dowody współczucia, wypowiada 
swój pogląd na sposób i język, jakim 

uwinny być pisane oceny teatralne, 
tusznie podkreśla, że muszą one być 

barwne i pisane z temperamentem.
Wszystko to jest bardzo słuszne. 

Wystąpienie trupy, czy też jej części 
było co najmniej nieodpowiednie. Trze
ba jednak znaleźć jakieś wyjście z sy 
tuacji nienormalnej, szkodliwej zaró
wno dla publiczności, jak dla teatru 
i prasy.

Kto był stroną krzywdzącą, musi dać 
skrzywdzonemu z e  ośćuczynienie na 
tym samym gruncie. Podpisani na o- 
nym proteście odczytanym przez p. 
Dagmarowa, po chwili uniesienia, zda
ją sobie zapewne sprawę z tego, że 
postąpili niewłaściwie i muszą to 
stwierdzić na tjm  samym gruncie i w 
formie, analogicznej protestowi.

Wtedy i moralnym obowiązkiem 
sprawozdawcy „Kij. Myśli" będzie przy
pomnieć sobie, ża recenzya dotyczy 
nietylko takiej cierpliwej abstrakcyi, 
jaką jest sztuka, lecz i żywych luuzi, 
żyjących nerwami, nieraz nerwowo po
drażnionych, ’ a zawsze nader w rażli- 
wych. Odrobina takiej ludzkiej wyro
zumiałości z pewnością nie zaszkodzi 
„barwnemu" stylowi, ani też ogniste
mu temperamentowi.

Położyć kres temu ząjścin może tyl
ko trupa teatru  Sołowcowa, a im prę
dzej to zrobi, tem lepiej dla sprawy.

K R O N I K A .

—  „Biały Paw". Wyszcdi z druku 
21 numer „Białego Pawia". Treść nu
meru w całości poświęcona została Ale
ksandrowi Świętochowskiemu z powodu 
40-letniego jubileuszu jego pracy spo- 
łeczao-literackiej.

—  Zmniejszenie zapomogi Guber- 
nialuy zarząd ziemski wypowiedział się 
za zmniejszeniem zapomóg kijowskiemu 
i humańskiemu towarzystwom rolni
czym z 1000 rb. do 500 rb.

—  Podatki gruntow e w  gub. k ijo w 
skiej. Gubernialny komilet ziemski o- 
trzymał do zatwierdzenia listę pań
stwowych podatków gruntowych w gub. 
kijowskiej na r. i9f>9. Suma ogólna 
tych podatków została dla guberni 
kijowskiej określona przez ministra fi
nansów w sumie 6-12,228 rb. według 
obliczeń, wspólnych dla całego państwa, 
po 15 kop. od dziesięciny. Izba skar
bowa rozłożyła ten podatek* między 
własnością prywatną, miejską, włoś- 
ciańską-gminną i państwową według 
sumy szacunkowej gruntów, licząc po 
9.81 kop. od 100 rb. sumy szacunko
wej. Wobec tego od 2.026.762 dzies.

1560 są£. kw. właśności prywatnej w 
gub. kijowskiej podatek wynosi 298172,9 
rb od 1,954,037 dzies. 2,276 sąż. kw. 
ziemi gminnej-włnściańskiej 301483,2 
rb. od 25,710 dzies. 482 sąż. 4582,8 
rb. od 40,910 dz. 1,560 kw. sąż. ziemi 
apanażowej 7§89,9l rb. Ogółem od 
całej przesirzrni ziemi, lasów i nieu
żytków w gub. kijowskiej, 4,047,421 
dzies. 1,078 sąż. kw.—612228 rb.

Według repartycyi powyższej, opo
datkowanie ziemi każdego rodzaju nie 
jest jednostajnem. Najwyżej jest opo
datkowaną ziemia miejska, bo po 17,8 
kop. od uziesięciny, drugie miejsce zaj
muje ziemie apanażowa, której cbcią 
żenie podatkowe wynosi 17 kop. od 
dziesięciny, trzecie — ziemie włościań
skie—suma opodatkowania 15,2 kop. 
od dziesięciny i w końcu prywatna 
własność ziemska — 14,7 kop. od dzie
sięciny.

Ministerstwo finansów, polecając izbie 
skarbowej dokonać repartycyi podatku 
w s. 612228 m., zawiadomiło ją  jedno 
cześnie, że minister finansów zamierza 
przedłożyć instytucyom prawodawczym 
państwa projekt nowego systemu grun
towych podatków państwowych. O ile 
nowy projekt otrzyma aprobatę, cyfry 
przytoczone powyżej zostaną uniewa
żnione, a repartyeya podatków prze
prowadzona na nowo według nowego 
projektu.

— Zrzeczenie się godności. Wskutek 
uchwały rady miejskiej, ktćra postano
w ią  wznieść gmach biblioteki publicz
nej w  ogrodzie Cesarskim, prezes ko
m isji do spraw biblioteki publicznej, 
p. Stradomskij, podał się do dymisyi. 
Podanie swe p. S. uzasadnia tem, że 
niszczenie ogrodów publicznych sprze
ciwia się jego poglądom.

— Skasowanie uchwały. Gubernialna 
komisya do spraw miejskich skasowała 
uchwałę rady triejskiej, odrzucającą 
podanie policmajstra o wyasygnowanie 
z funduszów miasta 30,900 rb. na u- 
zbrojenie policy i w rewolwery systemu 
Mauser’a.

— S p ra w y finansowe. Zarząd miejski 
wj piacił sumę 12,499 opiat stemplo
wych od aktów, dotyczących pozyczki 
obligacyjnej na rozszerzenie kanalizacyi 
w kw. 2,499,900 rb. Obłigacye tej po 
życzki zostały już obstalowane w wy
dziale ekspedycyi papierów państwo
wych w Petersburgu.

—  Komitet ziemski. Jutro rozpoczyna 
s !ę doroczna sesya kijowskiego komite
tu gubernialnego do spraw gospodarki 
ziemskiej. Na porządku dziennym u- 
mieszczono 176 referatów. W  czasie se- 
syi zostanie zatwierdzony budżet ziem
ski gub. kijowskiej na r. 1909

— Szlichter w Kijowie. Wczoraj ran 
nym pociągiem, pod eskortą żandar
mów, przyjechał do Kijowa A. Szlich- 
ter, aresztowany w Jarosławiu. Zaare
sztowano go tam przed dwoma miesią
cami przy rewizyi w jednem z miesz
kań, gdzie Szlichter wzbudził w policyi 
podejrzenie z powodu swego paszportu. 
Przez dwa miesiące polieya jarosław
ska, która wzięła aresziowa lego za włó
częgę, zajętą była wyjaśnieniem osobi
stości jego. W końcu Szlichter sam 
wyjs wił swe nazwisko. W Kijowie Szlich- 
tera osadzono w cyrkule starokijow- 
skim.

— Na w ydziale m edycznym  wyższych 
kursów żeńokich wykłady rozpoczną 
się w poniedziałek, d 29 września.

— Otwarcie ambulatbryum. W dniu 
dzisiejszym zostaje otwarte ambulato
riu m  przy kijowskiej ziemskiej szkole 
'elczertkiej (W. Dorogożycka Nr 46). 
Będą tam udzielane porady medyczne 
i wydawane bezpłatnie lekarstwa. Cho
rzy przyjmowani będą codziennie, z wy 
jątkium świąt, od godz. 10-ej i pół doi
2-ej po południa.

— Z uniw ersytetu. Na ostatniem po
siedzeniu zarządu zaliczono w poczet 
studentów jeszcze 47 osób, co ogółem 
z poprzednimi wynosi 809-u.

—  Szósta sesya kijowskiego komitetu 
rejonowego odbędzie się w d. 20 paź
dziernika i potrwa 3—4 dni. Przede- 
wszystkiem komitet zwróci uwagę na 
ulepszenie przewozu świeżych owoców 
i jarzyn.

— W yb o ry w  uniwersytecie. Onegdaj 
odbyło się posiedzenie rady uniwersy
tetu, na którem wybrano trzech wy
borców dla udziału w zjeździe wybor
ców od uniwersytetów, celem wybra
nia kandydata na posła do Rady Pań 
stwa zamiast ks. E. Trubeckiego. Wy
brano profesorów P. Armaszewskiego, 
S. Reformatskicgo i M. Bunge.

Na tem samem posiedzeniu rady 
wybrano członków profesorskiego sądu 
dyscyplinarnego. Na propozycyę rek
tora wybrano jednogłośnie cały zeszło
roczny skład sądu, t. j. profesorów: A. 
Gulajewa, W. Czernowa, S. Reformat- 
skiego, 1. Leciusa i N. Katkowu.

Wybory pozostałych dwóch członków 
aa miejsce zmarłego N. Biełogryc-Kot- 
larewskiego i S. Egiazarowa. który 
zrzekł się swego stanowiska, z powodu 
spóźnionej pory odłożone zostały do 
następnego posiedzenia.

Po dokonaniu wyborów rektor prze
czytał list naczelnika kraju z d. 9 
września o powzięciu przez rektora i 
profesorów środków, celem zapobieże
nia rozruchom w uniwersytecie.

—  Posiedzenie ra d y miejskiej dn. 22 
września. Sesya rozpoczęta się egze- 
kwiaDii za duszę zmarłego radnego, 
ś. p. P. Michelsona.

Rada miejska uchwaliła urządzić kon
kurs na dostawę drzewa dla szpitala 
Aleksandrowskiego, instytucyi Diehtie- 
rewa, rzeźni miejskiej i innych insty
tucyi, następnie uczyniła zadość proś
bie kapców, dzierżawiących p la c e  w 
przystani obok budującego się ścieku 
przy ul. Jurkowskiej, o zmianę tych 
placów na inne.

Po wysłuchaniu sprawozdania z ro
bót przy rozszerzaniu kanalizacyi, lada 
rozpatrzyła deklaracyę zO radnych w 
sprawie miejsca, na którem ma być 
wzniesiony gmach biblioteki publicz
nej. Autorowie deklaracyi wypowie
dzieli się przeciw budowie biblioteki w 
ogrodzie Cesarskim, ponieważ pociąg
nie to za sobą zmniejszenie się prze
strzeni parków miejskich. Jako na 
drugą przyczynę swego protestu, wska
zywali oni na odległość od wyższych

uczelni kijowskich. W czasie dysku- 
syi nad sprawą, wskazywano na szereg 
innych miejsc, żadne z nich atoli nie 
odpowiadało wszystkim wymaganiem. 
Wobec tego na głosowaniu uchwalono

Eozostać przy dawnym wyborze i bi- 
liotekę wznieść w ogrodzie Cesarskim.
— Sprostowanie. W niedzielnym nu

merze pisma naszego w sprawozdaniu 
zarządu Kola kobiet polek w Kijowie, 
zamieszczonem w „kronice" mylnie 
wydrukowano nazwisko ofiarodawcy 
powozów dla letniczek. Jest nim p. 
Wiktor Jemcz, a nie Jenier, co niniej- 
szem prostujemy.

— S ta tystyka  cholery. Wczoraj do 
szpitala Aleksandro w skiego przywie
ziono wśród podejrzanych objawów 
choroby 3 chorycn, pozostaje w szpita
lu 70 cbcrych. W szpitalu Kiryłcw- 
skim chorych niema, w szpitalu dla 
robotników pozostaje 2 cboryeh, w ży
dowskim również 2 chorych.

Od dn. 17 września nowycb wypad
ków cbolery analiza bakteiyologiczna 
nie stwierdziła, wypadków śmierci w 
tym czasie również nie Dyło. Cyfry 
wypadków prawdziwej cholery i śmier
ci z niej pozostają iawue — es i 45.

— W B.-Cerkwi d. 20 b. m. zacho
rowały 2 osoby, zmaria I .  Ogółem od 
początku epidemii zanotowano cholery 
182 wypadki, śmierci — 52.

— W pow. kijowskim we w. Bieli- 
cze d. 21 d. m. zachoruwaia i  osoba.

— W pow wasylkowskim we wsi 
Mazepińce d. 18 b. m. zachorowała i 
zmarła i  osoba.

— W pow. skwirskinr we w. Robo- 
źnej od 12— 19 b. m. zacuorowało 5 o- 
sób, zmarło 3; we w. Worobjówce d. 
19 b. m. zachorował} -2 osoby, zmarła 
1, — ogółem we wsi od początku epi
demii zachorowało 8 osoby, zmarły — 
2; w m. Chodorkowie d. 22 b. m. za
chorowały 2 osooy, od początku epide
mii w miasteczku zachorowały 3 oso
by, zmarła i; w n  Wołodarce d. 22 
b. m. zachorowała l  osooa.

— “W pow. radomyskim we w. Sta
wki d. 22 b. m. zachorowała i  osoba.
- — W pow. kaniowskim w Traktemi- 
rowie od d. 14—20 b. m. zachorowało 
3 osoby. Od początku epidemii zano
towano 21 wypadków choroby i 3 
śmierci. W potapcowieckim okręgu le
karskim, do którego należy Traktemi- 
rów i w którym najsilniej grasuje 
cholera, od początku epidemii zachoro
wało 61 osób, zmarło 18 osób.

— Ogółem w ciągu ostatniego tygo
dnia w gub. kijowskiej zachorowało 
129 osób, zmarło — 44, od początku 
epidemii w guberni zanotowano 355 
wypadków zasłabnięć i 109 śmierci.

— Rozporządzenie gubernatora. Gu
bernator kijowski polecił władzum po
licyjnym zamknąć wszystkie inTytucye, 
otwarte przez Tow. Pirogowskie w g. 
kijowskiej, a o zamknięciu zawiadomić 
gubernatora.

OSOBISTE.
— Wyjechali z Kijowa: czernibow- 

ski wice-gubernator, T. Rafabki do Ozer- 
nihowa; prokurator kijowskiej izby 
sąaowej, F. Kukuranow, do Konotopu, 
prokurator mohylowskiego sądu okrę
gowego, A. Szymański, do Mohylowa, 
pułkownik A. von Binntiug do Białej 
Cerkwi i A, nr. Rzewuski do pow 
skwirskiego.

— Przyjechali do Kijowa i stanęli w 
hotelu Europejskim: członek rady wo
jennej, gen. od infanteryi N. Stoletow 
i pułkownik B. Podymow.

— ARESZTOWANIE SZULERÓW. Kijow
ska polieya ‘ śledcza zaaresztowała wczoraj caią 
szajkę szuleiów. Już od paru miesięcy miała 
ona dużo drnych o szulerach, ale na nic konkre
tnego irafić nie mogła. Dopiero w dn. 22 b. in. 
niejal:. S. opowiedział w policyi, że spotkał się 
w jednej z restauracyi z jakiemć nhznajomem 
towarzystwem, które go zaciągnęło do jakiegoś 
mieszkania przy Kreszczatikn Nr 39 i m ogia.o 
na sumę 200 r l .  Polieya zaraz zrobiła rewizyę 
we wskazanem mieszkaniu u M. Kononowa i zna
lazła sporo dowodów nowych, jak  to—karty zna
czono, rozmaiie przybury do ich znaczenia i 
wreszcie specyalny stół. Stół ten, z wyglądu na
der zwyczajny, górny blat ma szklany, pokryty 
kalką przeświecającą, podrobioną pod kolor ce
raty. Każda karta, leżąca na tym W d e ,  odbija 
się w lustrze ustawionem w dolnym blade siołu, 
tak żo osoba, rozdąjąca karty, widzi ją duskonale 
przez mały zamaskowany otwór. Z początku 
Konouow próbował tłómaczyć policyi, ze stolik 
ten służy d ) spirytystycznych pusie i zeń, ule w 
końcu musiał wyznać prawdę. Okazało się, że 
stołów takich je s t ’ w Kijow;e kilka, a mianowicie 
u Poddubnego przy zanłkn Michałowskim Nr 22 
i w hotelu (International*. W hotelu stolik zo
stał zostawiony na przochowaniu przez znanego 
szulera babrsżkiua, który tam mieszkał w lutym 
r. b. Natychmiast zaaresztowano Kononowa, Pod
dubnego, a następnego dnia zaaresztowano wy
padkowo i Baluszkina, który przyszedł z krewną 
swą do policyi, celem zawiadomieoia jej o popeł
nionej u nich Lraazieży. Znaleziono przy uim 
sporo dyknmentów, które dołączono również do 
dowodów rzeczowych.

— STRACENIE. Wczoraj zrana na Łysej 
Górze stracono S. Seniuczenkę i E. Krawczeńkę, 
skazanych przez sąd wojenny na powieszenie 
pierwszy—za napad na cukrownię w Pohreby- 
szczach drngi—za napad na mieszkanie duchow
nego Sokołowskiego w Rodosach.

— W YSIEDLENIE MILOWICZA. Polieya 
zwróciła się do wyższej administracyi z propo- 
»ycya wysiedlenia Milowicza z Kijowa, jako oso
bistości szkodliwej dla ogółu.

— SAMOBOJS1WO W ŁAŹNI. Wczoraj w 
Lźm Michelsona, przy n i  Puszkińskiej, podciął 
sobie gardło nożem krawiec Edmund D., mie
szkający w d. Nr 21 przy ul. W.-Wasylkowskiej.

W karecie Pogotowia D. został odwieziony 
do szpitala Aleksandrowskiego.

1). oświadczył, iż do samobójstwa skłoniła go 
ta  okoliczność, że polieya kijowska odebrała mn 
paszport, wobec braku którego nie mógł on zna
leźć żadnego zajęcia.

— GRA BIEŻ. Mieszkający przy ul. Obołoń- 
skiej G. J. Galiński oznajmił policyi ze wczoraj 
o godz. 7V2 rano do mieszkania jego przyszedł 
nieznany mężczyzna, krzykn a  ręce do gory, za
żądał 5 rb., otrzymał je  i zbiegł.

— TRUP vV JARZE REPIACHOWYM. Przy 
zwłokach, wykrytych wczoraj w jarze Ropiauhi 
wym, zneleziouo paszport na imię włościanina 
gnb. smoleńskiej Ilji budorowa.

— KRń DZIEŻ. Ze stajni pułkownika von 
Stal, w domu Nr 3 przy zanłku Fortecznym, do
konano kradzieży uprzęży i rzeczy furmana, war
tości 110 rb.

. ~  NIESZCZĘŚLIWY W X P \D E K . Przy ul. 
Mieżygorskiej stróż domu Nr 23/25, Jakób Le- 
szonko, ujożdżający konie wraz l  furmanem Ni
kiforem Budszikiewiczem, naieebał na pięciole
tnią Maryę Nicuajczyk. Dziewczynka została 
przewrócona, odniosła obrażenia i'złamany ma 
obojczyk.

— POBICIE. Onegdaj, w porcie robotnik 
Sergiusz Naumenko, wyładowywał /  berlinki 
drzewo we wskazanem przez stróża miejscu. W 
tej chwili zjawił się funkcyonaryusz zarządu 
miejskiego K ułag», który uznał, że drzewo skła
dane jesi w nieodpowiedniem miejscu. rozrzncN 
je, zbił Nanmenkę i rauił robotnika w podbró
dek. W sprawie ząjścia spisano protokół.
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DRAMAT NA UL. SOFIJOW SKIEJ. 
Wczoraj około god*. 4 po południu w d. Nr 4 
przy ulicy Śofijowdkiej, odebrał sobie życie bu
chalter petersburskiego okręgowego zarządu wo- 
jeuno medycznego, niejaki Rozauow, który po 
zdefraudowaniu 20,000 rb uciekł z Petersburga 
do Kiiowa. Defraudacyi dopuścił się R. w dniu 
10 września. R. pełniąc r  wspumnianym zarzą 
dzie jednocześnie obowiązki kasjera i ouchalte- 
ra miał w dniu tym odebrać z banku znaczną
sumę pieniędzy. Pieniądze te R. odebrał, lecz 
na słnżbę się nie zjawił, co wzbudziło już pe
wne podejrzenia, tembardziej, iż R. otrzymując 
rocznie 2,000 rb. prowrdził życie hulaszcze, grał 
w karty. Gdy uoiynął dzień, a R. się nie zja- 
wił, otworzono kasę i spostrzożono brak 20,000 
rb. Zawiadomiona o tern polieya petersburska 
rozpoczęła niezwłocznie poszukiwać R. Ten zaś, 
jak się teraz okazało, opuścił natychmiast po
zdehaudowaniu pieniędzy Petersburg i prawdo
podobnie udał się wprost do Kijowa, dokąd
przybył za cudzym paszportem, wydanym na 
^nię dymisjonowanego pułkownika, Cwińkowa. 
Pc przybyciu do Kijowa R. odnajął pokój on 
p. Głowackiego, Sofijowska 1. W ciągu 5 — 6 
dni pobytu w tym mieszkaniu prowrdził on ży
cie moralne, nikogo u siebie nie przyjmował, 
lecz sam często wychodził ,. domu. przyczem 
używał ciemnych binokli. Mieszkanie opłacił 
on do duia 1 października. Onegdaj R. zjadł 
obiad, od tego czasu nie widział się z gospoda
rzami mieszkania. Drzwi prowadząc^ do jego 
pokoju pozostawały zamknięte, w pokoju pano- 
wąła cisza. Tak tr cało do godziny 4-ej di. ia 
wczorajszego. Wtedy dopiero gospodarze cwró- 
cili uwagę na podejrzaną ciszę w pokoju lokato
ra, prócz tjgo przez szparę w d.zwiach dostrze
żono blask palącej się lampy; Gdy zastukano
do dr.wi nikt nic odpowiedział. Przerażeni go
spodarze zawiadomili o tern policyę Po przy
byciu polic/i drzwi zerwano z zawiasów i wtedy 
ujrzano H już martwego siedzącego przy 
stole w samej koszuli. Cały r okój był zbroczo
ny krwią. Duża miedziana n iska napełniona 
krwią stała u nóg samobójcy. W prawej opu
szczonej do dołu ręce tkwił duży sryzoiyk. Oka
zało się, iż tym nożem R  przeciął sobie żyły 
na obu nogach. Nastąpił upływ krwi, co przy
puszczalnie spowodowało zgon R Na tym sa
mym stole zDalenoffo klika butelek z kokainą 
morfiną i innemi truc.znami. Możliwe jest, iż 
Rozanow zażył też trucizny. Na diugim stole 
sżno mnóstwo listów część których nyła już 

porwana w drobne kawałki.
Listy te przyczyniły się do wyświętlonia po 

wodów samobójstwa i stwierdziły fakt, iż poda 
jący się za Cwietkowa, okazał się zbiegłym z 
Futerscurga urzędnikiem Rozanowem. Samo
bójca .pyznał to w liście zaadresowanym do poli- 
cyi. Inne Iisiy są adresowane: do gospodarza 
mieszkania Głowackiego i do kolegi R. zamie
szkałego w Petersburgu.

Jeden z listów okazał się spowiedzią samo
bójcy; list był zatytułowany cmoja spowiedź*. 
List ten został zapewno napisany w Ostatnią noc 
przed dokonaniem samobójstwa. Bfśród rzeczy 
R. znaleziono tekę z resztkami zniszczonych do
kumentów, należących do zarzadu wojskowo-me- 
dycznego i nakoniec w portfelu i papioroŚDicy 
polieya znalazła dość znaczną kwotę pieniędzy 
" liczby skradzionych przez R. w Petersburgu.

Po dokonaniu oględzin lekarskich, zwłoki R. 
odesłano do teatru anatomicznego Jla dokonania 
sekcyi. O ząjściu zatelegrafowano osobom zain
teresowanym w Petersburga.

Samobójca był w wieka lat 35; zostawił on 
żonę i starych rodziców.

brzmienia, które otacza słuchacza, jakby 
jedną aksamitną falą akustyczną. Dla 
ostrych, energicznie ataKowanych pasa
żów, dobitnych trelów i staccato, wy
raźnych skoków na odległe interwaty, 
wysokich nut „piouó",— jestto mate- 
ryał zanadto głęboki, miękki im ało ru
chliwy.

Wcale jednak nie mamy zamiaru 
wytykać p. Szmidt jej cokolwiek nie 
asną koloraturę, jako kardynalny, sto- 
ący na przeszkodzie w przysziem po

wodzeniu, brak jej uzdolnienia. Powa
żny słuchacz, szukający w sztuce nie 
'amańców i figlów (jako takie mogą 
one być nawet hors concours), ale głęb
szych wrażeń, dla powyższych wrodzo
nych zalet p. Szmidt chętnie daruje jej 
niezbyt „kaskadowe" pasaże, & nawet 
tych kilka nieczystych nut, któreśmy 
od niej usłyszeli w {poniedziałek na 
wznowionej „Traviacie“.

Dodać należy, ze z pumetu widzenia 
ilastyki aktorskiej, artystka w porów
naniu z rokiem zeszłym źrebiła znacz
ne postępy. Jej Violetta—to sympatycz
na, zbliżona do prawdy, posiać. Równe 
uznanie zyskał w dniu tym i p. Orzesz- 
dewicz, który wogóle może otoczyć 
sw jen bohaterów urokiem delikatnej 
poezyi.

P Sokolskiemu na ten raz głos nie 
bardzo dopisywał.

W. T .  D.

Z SĄDÓW.
— Wczoraj kijowski sąd wojenny rozpatry

wał sprawę pięciu włościan powiatu wasylkow- 
skiego oskarżonych o napad w celach rabunku 
na sklep monopolowy we wsi PUog tegoż po
wiatu i zabójstwo sklepowego Mikołaja Kapicy. 
Dzisło się to dnia 24 maja 1906 roku. Śledztwo 
ustaliło, iż w dr-iu tym o godzinie 12-ej w nocy 
zastukali do sklepu Kapicy Kiriczenko i Bałym; 
Filipiooko, służący KipLy, będąc w zmowie ze 
złoczyńcami, otworzył drzwi sklepu; Zajac i wła
ściciel domu, w któiym sklep się mieści Bezdiu- 
czenko stali zewnątrz na straży Kapica spał w 
pokoju przyległym do sklepu. Usłyszawszy ha
łas, wyskoczył z łóżka, wszedł do sklepu, lecz w 
tejże chwili padł, ugodzony kulami napasni, ów. 
Sąd wojenny po wysłuchaniu zeznań Świadków 
i obrony sztaU-kap.tana Jasnogórskiego, skazał; 
Pawła Baiyma, Konstantego Kiriczenkę, Wasyla 
Btzdiuczenkę i Mojżesza Zajaca na pozbawionie 
pwszyst-kich praw stann i śmiorć przez powiesze
nie; Filipienkę na 16 lat robót ciężkich. Co do 
skazanych na śmierć sąd postanowił czynić sta
rania. o zamianę im kary śmierci na dożywotnie 
ciężkie roboty.

— Izba sądowa kijowska przy udziale przed
stawicieli stanów rozpoczęła wczoraj rozpatry
wać sprawę prezesa osterskiogo zarządu rzemie
ślniczego I. Śnigira, jego pomocników P. Para- 
cbońskiego i S. Gomelskiego, oraz innych, oskar
żonych w arl. 362 kod. karnego o wydawanie 
fałszywych świadectw rzemieślniczych na prawo 
zamieszkiwania poza granicą osiedlenia żydów. 
Według przeprowadzonego przez policyę ślo- 
dztwa, osterski zarząd rzemieślniczy prowadził 
na szeroką skalę :»andel fałszywemi świadectwa
mi; od roku 1892 do 1902 wydano ich 304, w 
cenie 7 ubli za świadeclwo na majstra i 6 na 
czbladnika. Sprawę wszczął czernihowski za
rząd do spraw ziemskich i miejskich, po iągną- 
wszy do odpowiedzialności nio tylkj wyżej wy
żej wymienionych głównycl winowajców, lecz i 
mnóstwo żydĆT — pośredników. Z oskarżonych 
wczoraj stanęli przed sądem tylko: Snigir, Para- 
theński Zolotowski, Krywicki, Ślepak, Szac i 
Lewi. Wezwano ze strony oskarż mir, 194 świad
ków, ze strony obrony — 17. Sprawa potrwa 
nąjmniej 3 dni.

— Kijowski sąd okręgowj przy udziale sę
dziów przysięgłych rozpatrywał wczoraj sprawę 
o romantyi zneni podłożu. Dnia 27 m^jn 1906 
roku padła na Kreszczaiiku pod uderzeniami 
noża, z idantiini ręką własnego jej męża, Ulana 
Czuwpiło. Pogotowie odwiozło ją do szpitala, 
gdzie po kilku miesiącach przyszła do zdrowia. 
Śledztwo wykazało, iż Fedor Uzowpiło był za
zdrosnym o lokatora swego Wlasienkę, z któ
rym żona jego utrzymywała stosunek zażyły. 
Dnia 27 mąja Czowpiło śledził żonę, zobaczył „ą 
razem z Własieąką, wszyscy razem wstąpili do 
szynku. Po wyjściu z tegoż na Krcszczatik, 
mąż zwrócił się do zony, by wracała z uim do 
domu. Gdy ta odmówiła, uderzył ją  3 razy no
żem w piersi.JSąd przysięgłych uznał Czowpiłę za 
winnego, lecz zasługującego na. względność i ska
zał go na 4 miesiące więzienia. Bronił pom. 
adw. przys. H. Leszczyński.

T E A T R  I MUZYKA.

Z  opery.
Zespół kobiecych głosow opery na 

szej, w obecnym swym składzie, przed
stawia waność o wiele obniżoną, w po
równaniu z rokiem zeszłym. Nie przyj
mując pod uwagę zmian, dokonanych 
w składzie drugorzędnych sił, t. zw 
comprimano, zmian w wielu wypad
kach wcale niekorzystnych, musimy 
się liczyć z faktem opuszczenia naszej 
sceny przez dwie pierwszorzędne ar
tystki, p. Bałanowską (świetny sopran 
dramatyczny) i p. Czaplińską (nie mniej 
obiecujący mezzo-sopran.) Z wyjątkiem 
p. Arryoaszewoj, z zeszłorocznego ze
społu pozostała nam p. Szmidt, która z 
pośród całego grona swych rozpoczy
nających, próbujących, obiecująch i nic 
nie obiecujących koleżanek, wysuwa 
się jako najbardziej, pod względem wo
kalnym wykończona, jednostkę. Zajmu
jąc em plc liryczno-koloraturowego so
prana, p. Szmidt mieć musi na uwadze 
przedewszystkieni koloraturowo - tech
niczną sprawność swego głosu, wątpi 
my jednak, czy idąc ią drogą, artystka 
osiągnie świetne rezultaty. '/Vszystkie 
dane jej głosu w skazują na wybitnie 
liryczny, i tylko liryczny jego charak
ter. Niezwykłą cechą tego głosu jest 
ogromna, wypieszczczona miękkość

KRONIKA POLSKA.
- -  ulu maturzystów szkół polskich. Pan

Henryk Żaboklicki z Pragi czeskiej nadesłał nj- 
stęfąjące informacje: Maturzyści pry atnych
szkól polskich mogą Lyć przyjmowani do wyż
szych -akładów naukowjch czeskich w PraeLe 
czeskiej w charakterze słuchaczy zwyczajnych, 
jeżeli programy szkół, w którycu się kształcili, 
iblizone ;.ą do programów szkół austryuckich, 
ewentualnie do programu szkoły generała Chrza
nowskiego w Warszawie. Ostateczna decyzja 
zależy od ministerstwa, kióre zazwyczaj przychy
li. się do opinii dziekani, odnośnego wydziału. 
Maturzyści gimnazjami, którzy pragną wstąpić 
na uniwersytet, powinni mieć stopień z języka 
greckiego; jeżeli zamierzają wstąpić na poli- 
techniKę, muszą złożyć dodatkowy egzamin z geo- 
metryi wykreślnej oraz Rysunków, który jednak 
może djć złożony po wstąpienie WycLowańcy 
szkół reainycL, wetępąjąc na politechnikę, nie 
potrzebąją skiadać dodatkowych egzaminów. Je
dynie maturzyści gimnazjum gen. CnrzanowsKie- 
go przyjmowani są bez odwoływania się do mi
nisterstwa. Zapisy normalnie trwają do d. zu-go 
październiKa, zar wykłady rozpoczynają się w 
połowie października Dodać cależy, że przyję
cie w charakterze słuchacza zwyeząjnego na 
wyższe uczelnie galicyjskie daje p^owo przejścia 
na tychże warunkach na odpowmanie uczelnie 
czeskie w "radzó.

Adros p. Źaboklickiegj brzmi: Praha, Kral. 
Vinohrady, ul. Dobrowskego c. 11.

— Wystawa w Łukowie. W  Łukowie w gub. 
siedleckiej, cdbywa się obecnie wystawa rolni
czo-przemysłowa. Wystawa została urządzona 
staraniem młodego łukowskiego Towarzystwa 
rolniczego. Początek wystnwib dał p. Stanisław 
Lewicki. Wystawa objęła dość znaczny szmat 
ziemi, to  trzy powiatj gub. siedleckiej: łukow
ski, garwoliński i radzyński. Organizatorowie 
główny uwagę zwrócili na wystawców z pośród 
rolników średniej i małbj własności.

— Nawiązanie stosunków handlowych między 
Ga..cyą a Czecjiami osiąga coraz lepszo wynuti, 
dzięki staraniom odpowiednich czynników, a 
przedewszjstkiem zawiązanego niedawno komi
tetu czosko-polskiego przy Towarzystwie ku- 
pieckiom «Markur* w Prsdze.

— Biskupi polsoy w Ameryce. cKuryer Pol
ski*, wydawany w Milwaukeo (Ameryka półno
cna), piszo:

*Z prywatnej rozmowy z księdzem Wariawem 
Kruszką z Ripoo (stan Wiskonsin) dowiadujemy 
się, iż ks. Kruszka dostał właśnie list z Rzjmn, 
donoszący ma, żo jego starania o biskupów polsKica 
odnoszą ; zybko dODry skutek, bo papież zadecydo
wał, iż polacy w Ameryce mają otrzymać w 
krótkim trąbie jeszcze dwóch biskupów, miano
wicie: w Milwaukee i Buffalo*.

— Konfiskata. W sobotę skonfiskowano Nr. 8 
wychodzącego w Petorsburgu dwutygodnika w 
języ..u poiakim «Votum Separatumr Redaktora 
S. Czopowskiego pociągnięto do odpowiedzialno
ści karnej.

— Występy Sembriołi - Kochańskiej. <Kraj* 
petersburski ' donosi, że znakomita śpiewaczka 
p. Sembrich-Koobańska występować będzie w 
oporze włoskiej i baw ić w Potersburgu od d. 23 
marca (5 kwietnia) do d. 12 (22) kw.otDia, po- 
czem do d. 10 maja śpiewać ma w Warszawie. 
Prawdupodobnie, w drudZb do Petorsburga, wy
stąpi z koncertem w Wilnie.

O F I A R Y

W Redakcyi .Dziennika Kijowskiego* zło
żyli:

Na szkołę rolniczą ludową imienia Alensndr i 
Świętochowskiego: Pp. Władysław i Mory:. Hu
laniccy 20 rb.

I

Telegramy.
(Od korespondentów własnych). 

Trzęsienie ziemi na Podolu
Kam len lec-P oJolski— Dziś, o godzinie 

l l  i poł wieczorem, dało się odczuć tu 
taj trzęsienie ziemi, któremu towausy- 
szył głuchy huk podziemny. Falowanie 
ziemi było tak silne, iż niektórzy mie
szkańcy zostali wyrzuceni z łóżek.

Ze spraw  uniwersytackich.
Petersburg.—Rada profesorów zamk

nęła instytut neurologiczny.
Petersburg.—Minister handlu i prze

mysłu, Szypow, nie uwzględnił starań 
o przyjęcie do instytutu górniczego 32 
żydów po nad normę i kazał ściśle 
przestrzegać ustanowionej normy.

Petersburg.—Szwarc oświadczył przy
byłym doń dyrektorom, wyższych za
kładów naukowych, iż nie zgodzi się 
na żadne ustępstwa w kwesiyi rady 
starostów.

Petersburg —Krążą pogłoski, iż nowa 
ustawa uniwersytecka jest bardziej 
konserwatywna, niż ustawa z 1884 r. 
N jwa ustawa w najdrobniejszych szcze
gółach określa stosunek ministra do u- 
niwersytetu. Gdy profesor dwukrotnie 
nie zostanie zatwierdzony, katedrę o- 
bojmie profesor z urzędu.
“ Petersburg.—Wczoraj zrana u w ej 
ścia do uniwersytetu stała polieya. Do 
uniwersytetu wpuszczano li tylko urzę
dników. Przed wieczorem policyę usu
nięto. Kancelarya uniwersytetu funk
cjonuje normalnie.

Petersburg. — Rada profesorów uni 
wersytetu petersburskiego przesłała mi 
nistrowi oświaty, Szwarcowi, jednogłoś
ne oświadczenie, iż otwarcie uniwer
sytetu uważa obecnie za bezcelowe, 
albowiem może to tylko doprowadzić 
do zbytecznych komplikacji.

Petersburg. — Bobiańsni, zwrócił się 
do Guczkowa i Anrepa z prośbą o in- 
terwencyę w sprawie konfliktu w u- 
niwersytecie.

Petersburg —Minister oświaty Szwarc, 
przyjął delegacyę studentów — człon
ków związku n. r.

Ze s fe r  parlam entarnych.
Petersburg.—W kuluarach Dumy krą

żą pogłoski, iż Stołypin odpowiedział 
milczeniem na telegram Ma klanowa, 
w którym ten ostatni skarżył się, iż 
Herszelman nie zezwolił na urządzenie 
zebrania relacyjnego. Herszelman miał 
podobno otrzymać od Stołypina depe
szę tej treści: „Niech pan postąpi we
dług prawa."

Petersburg.—Trudowicy przygotowują 
incerpelacyę do rauy seniorów w spra
wie dawania nader jednostronnych 
sprawozdań z posiedzeń Dumy przez 
pet. ag. tel., jakoteż w sprawie nakła
dania kar na te dzienniki, które dru
kują przemówit-nia posłów z opozycyi.

.Petersburg.— Ministerstwo marynarki 
żąda kredytu na budowę statków w su
mie 16,800,000 rb.

W preliminarzu ministerstwa spraw 
wewnętrznych dochód od kar, nakłada
nych w drodze ochrony, przewidziany 
został w sumie 600,000 rb.

Różne.

I ^etersuurg. - Gubernator petersburski 
ogłosił, iż osuby, bodące pod nadzoiem 
policyi, mogą bez przeszkód udawać się 
zagranicę.

Petersburg — Izba sądowa skazała du
chownego, Rajewskiego, .na rok twier
dzy za to, iż rozmawiał w pociągu 
z włościanami o polityce. Rajewskiego 
zadenuneyowały jakieś dwie damy.

Petersburg. — Posłowie z prawicy 
zam.erzają urządzać odczyty dla robo
tników.

(Od Agencyi Petersburskiej).
Cholera.

— W Petersburgu w dn. 23 wrze
śnia zachorowało na cholerę l i i  osób, 
zmarło 58; na przedmieściach Peters
burga zachorowało 16 osób, zmarła 1; 
w gubernii petersburskiej zachorowało 
17 osób, zmarło 5.

Ta g a n roy.— Wystrzałem z rewolweru 
zabito felczera baraku dla chorych na 
cholerę. Na mocy podejrzenia areseto 
wano 2 osoby.

Czerników.— Na posła do Dumy pań
stwowej obrano Mitrofana. Ptas*,ew- 
skiego, stronnika umiarkowtmej pra
wicy

Borysogiebsk — Kurator charkowskiego 
okręgu naukowego zezwolił na otwar
cie w Borysoglebsku gimnazyów pry
watnych: męskiego i żeńskiego. Jedno 
z tych gimnazyów zostanie otwarte l 
października, drugie—10-go.

Odesa.—Na wyborców do Rudy Pań
stwa od uniwersytetu noworosyjskiego 
wybrano Gołowirm, Kiszenskiego i A- 
damowicza.

AatrachaA. — Otwarty został 4-ty 
zjazd przedstawicieli rybołówstwa rejo
nu kaspijsko - wołżskiego. Na zjazd 
przybyło 175 osób. Przewodniczy Grimm.

Iwanowo-Wozniesiensk. -G ęsty  śnieg, 
który wypadł w nocy dn, 23 września, 
osiadł na drutach telefonicznych i wsku
tek tego komanikacya telefoniczna zo
stała przerwana w mieście i jego oko
licach.

Petersburg. — Na plenarnem posie
dzeniu komisyi budżetowej Dumy Pań
stwowej odczytany został list ministra 
skarbu, przesłany na imię prezydenta 
Dumy.

W liście tym minister komunikuje 
zaaprobowaną przez radę ministrów u- 
proszczony sposób wyjaśniania kwesiyi, 
wynikających przy u^rzedniem rozpa
try w an a  preliminarzy, przed przedsta
wieniem o nich opinii komisyi budże
towej.

Prawo komunikowania się z poszcze
gólnymi ministerstwami przyznano re
ferentom komisyi.

Następnie komjsya zgodziła się z 
wnioskiem Guczkowa, aby za przykła
dem roku ubiegłego, rozpatrzeniem 
preliminarza ministerstwa wojny zaję
ła się specyalnc podkumisya i wybrała 
podkumisyę, składającą się z 9 człon
ków dla rozpatrzenia deklaracyi 40 po
słów o zmianie przepisów o sposobie 
rozpatrzenia budżetu państwowego.

Petersburg. — Do Dumy wzniesiono 
preliminarze ministerstwa marynarki i 
głównego zarządu inżynieryi. Dochody 
ministerstwa marynarki przewidywane 
są w kwocie 1,243,457 rb. czyli o 
130,699 rb. więcej niż w r, ub. W y
datki zwyczajne obliczono na 88,135,050 
rb., więcej niż w roku zeszłym o 
1,233,822 rb. Kredyt na budowę no
wych okrętów żądany jest w kwocie 
13,022,000 rb., na uzbrojenie—10,000,000 
rb. W ydatki nadzwyczajne przewidy
wane są w  kwocie 6,253,950 rb. Z su
my tej 1,171,950 rb. ma być użyte na 
wydatki, spowodowane wojną japońską 
i jej następstwami.

W ydatki głównego zarządu inżynie
ryjnego obliczono na sumę 33,9t>3,2»3 
rb., dochody—214,053 rb.

Petersburg.— W fabryce rur na wys 
pie Wasiljewskiej podczas rozładowy 
wania petard nastąpił wybuch prochu. 
Pięciu robotuików odniosło śmiertelne, 
7-iu lekkie rany.

Petersburg.— Na stanowisko dyrekto
ra wyższych kursów żeńskich został 
obrany pr. Fausok.

Helsingfors. — Z inicyatywy generał 
gubernatora utworzone komisyę mię' 
szaną celem szybszego urzeczywistnie
nia projektu wzniesienia w pobliżu 
Ekenesa, na cmentarzu wojennym, 
pomnika żołnierzom rosyjskim, którzy 
polegli w wojnach w r. 1808—1809 r. 
i w r. 1854 i w r. 1855,

Tom sk.—Dn. 21 września o g. 4-ej 
m. 15 po południu dało się uczuć w o 
kolicacn Ongudauu trzęsienie ziemi, 
które trwało koło minuty i któremu 
towarzyszył grzmot podziemny.

Moskwa. — Rada uniwersytecka wy 
brała wyborców do Rady Państwa hr. 
Komarowskiego, Winogradowa i Ale 
ksiejewa.

1Wobec względnego spokoju panują
cego w uniwersytecie, rada postanowi
ła nie czynić żadnych krokow i nie 
wydawać odezw lecz oczekiwać daisze- 
go biegu wypadków.

Rewel.—Silny w iatr północny spowo
dował kilka katastrof. Wiele statków 
zostało uszkodzonych,

Sa ratów .— W Serdobsku dwaj realiś
ci .dokonali zamach na dyrektora szke 
y realnej Aleksandrowa. Dali oni 

doń trzy wystrzały, jednaaże wszyst
kie chjbiły.

Samara. — Dn. 21 września Maksy- 
mow, podoficer żandarmeryi ze stacyi 
Czałyka przybył na futor Karepauow, 
w pow. nowouzińskim w celu areszto
wania uczestników kradzieży dokona
ne) na kolei Maszkowa i Kinżahewa. 
Di ostatni zebrawszy cwoirb robotni
ków okazali opór, wskutek tego Mak- 
symow zmuszony był broniąc się strze- 
ać do napadających. Maszkow zabity, 
iinżaliew ranny.

Charków.— Z uniw ersytetu charkow
skiego wybrano na wyborców obiera
jących członka Rady Państwa: Bogale- 
a, Lewickiego i Reinhardta.

W arszawa. — Dn. 23 września przy 
ul. Żelaznej, w sieni jednego z domów 
wybuchnął pocisk wybuchowy. Ranio
ny śmiertelnie niewiadomy osobnik, 
Który niósł prawdopodnie ten pocisk.

Odesa. — Aresztowano fałszerzy to
warów aptecznych i preparatów paten- 
owanych, przygotowywanych w olbrzy

mich jlóściacn zagranicą i przesyła
nych w oryginalnem opakowania do 
tosyi dla zbytu. Pełnomocnicy związ
ku centralnego obrony niemieckich 
znaków handlowycn wytoczyli fałsze
rzom proces o 270 tys, marek.

Z a to ry  bułgarsko turecki.
Belgrad. — Wiadomość o ogłoszeniu 

lułgaryi za królestwo udzielne wy war- 
'a  głębokie wrażenie. Król odłożył swój 
wyjazd na manewry i tylko następca 
ronu sam wyjechał do Sopotu. O g.

3-ej po południu odbywało się w pałacu 
)Osiedzenie rady ministrów pod prze
wodnictwem króla. Wieczorem zapro
szono do pałacu przywódzców partyi 
joliiycznych celem omówienia sytuacyi, 
która się wytworzyła. Wieczorem tłum 
urządził manifestacyę protestującą prze
ciwko aneksyi Bośnii i Hercegowiny, 
następnie manifestował swą sympatyę 

rzed misyą turecką, jal: również i przed 
misyami Anglii, Rosyi, Francyi i Włoch.

Londyn. — Do agencyi Reutera dono
szą z Konstantynopola: „O g 1-ej m. 
50 w nocy odbywało się jeszcze posie
dzenie rady ministrów, które potrwa 
-rawdopodobme jeszcze kilka godzin, 
isiąże Ferdyuand wysiał do sułtana 
telegram, w którem oświadcza, że zmu
szony je st uszanować wolę narodu, i że 
ma nadzieję, że przyjazne stosunki zo
staną zachowane Rada ministrów de
batuje nad odpowiedzią. Będzie ona 
zredagowana w formie protestu prze
ciwko postępowaniu księcia i będzie 
zawierać odmowę uznania niezawisłości 
Bułgaryi.

Londyn. — Do agencyi Reutera dono- 
izą: Ambasador aastro-węgierski br. 
Mensdofl wyjechał do Balmoral dla do
ręczenia królowi Edwardowi własno
ręcznego listu cesarza Franciszka Jó 
zefa. Rząd angielski poinformowany 
est przez rząd austryacki o zamiarach 

cesarza względem Bośnii i Hercego
winy.

Minister spr. zagr. sir Edward Giey 
przybył do Londynu. Rządowe koła 
dyplomatyczne Londyru wyrażają ot
warcie swe niezadowolenie z powodu 
wydarzeń chwili obecnej.

WfedeA—Do „Cor, Bureau1' donoszą 
z Konstantynopola: „Nadzwyczajne po 
siedzenie rady ministrów trwało do 
jółnocy. Z wyjaśnień, udzielonych 
jrzedstawicieiom prasy, okazuje się. że 
ks. Ferdynand przesłał sułtanowi de- 
jeszę, w której oświadcza, iż zawsze 
żywił uczucia, wierności względem suł
tana, lecz ruch narodowy w Bułgaryi 
wzmógł się do tego stopnia, iż książę 
był zmuszony zgodzić się na ogłosze
nie Bułgaryi za królestwo udzielne.

Rada ministrów postanowiła nie 
zwłorznie zawiauomić księcia Ferdynan
da telegraficznie, iż porta wystąpi z pro
testem do mocarstw, podpisanych na 
traktacie berlińskim, ponieważ akt o- 
głoszenia niezawisłości Bułgaryi jest 
pogwałceniem traktatu berlińskiego, 
a odpowiednio do decyzyi tych państw, 
przedsięweźmie porta poważne środki.

Londyn. — Gazety potępiają jedno
głośnie w nader ostrych słowaoh po
stępowanie Bułgaryi i Austryi, a w szcze
gólności tej ostatniej, i wyrażają prze
konanie, że Anglia i Francya będąmo 
gły liczyć na poparcie Rosyi w odmo 
wie uznania tak jawnego pogwałcenia 
traktatu berlińskiego. Gazety wyra
żają jak najgorętsze współczucie tur- 
kom i zaznaczają, że sir Grey będzie 
poparty przez cały naród.

Do „Tim3s’a“ telegrafują z Sofii: Ma
nifest o ogłoszeniu niezawisłości Buł
garyi, brzmi jak następuje: „I ja  i na
ród, cieszyć się będziemy z rozwoju 
politycznego Turcyi, Tnrcya i Bułga 
rya wolne i zupełnie od siebie nieza 
leżne, mogą istnieć w warunkach, któ 
re pozwolą im ugruntować stosunki 
przyjazne i poświęcić swe siły pokojo
wemu postępowi wewnętrznemu. Wraz 
z narodem ufam mocno, że ogłoszenie 
niezależności spotka uznanie u mo 
carstw".

Konstantynopol. — Ambasador rosyj
ski zwrócił się do ministra spr. zagr. 
Tewfika baszy z notą, w której ośw iad 
cza, iż rząd rosyjski zamierza dać ur 
lop nieograniczony rosyjskim oficerem 
instruktorom w Macedonii, i dlatego 
chciały wiedzieć, czy Porta niema nic 
przeciwko temu. Analogicznemi nota
mi zwrócili się również co Porty am
basadorowie innych wielkich mocarstw.

—  Londyn. — Agencya Reutera do
wiaduje się, że Włochy wyraziły goto
wość zażądania od swego przedstawiciela 
w Sofii, aby popierał kroki Anglii w 
sprawie kolei oryentalnych. W Lon
dynie jednakże nic nie wiedzą, jakie 
stanowisko zajmą Włochy wobec ogło
szenia niezawisłości Bułgaryi i nowej 
polityki Austro-Węgier w sprawie Bo

śnii. Ambasador włoski miał długą 
konferencyę z sir Greyem, chcąc się 
dowiedzieć, jakie stanowisko zajmie 
Anglia względem ostatnich wydarzeń. 
Ambasador turecki konferował rów
nież dość długo z Greyem.

Lonayn. -  Agencya „Reutera" ko
munikuje, że rząd angielski nie może 
przyznać żadnemu z mocarstw^ prawa 
zmieniania trak tatu  międzynarodowego 
bez zgody innych państw, które pod
pisały traktat; z tego przeto powodu 
rząd zniewolony je s t odmówić swej 
zgody na zniweczenie traktatu berliń
skiego i uchylić się od uznania tego 
co się stało, dopóki nie będą mu wia
dome poglądy innych mocarstw, w 
szczególności zaś Tyrcyi, która naj
więcej jest zainteresowaną w tej kwe- 
styi.

Petersburg. — Pet. ag. tel. otrzymuje 
wiadomość z urzędowego źródła austro- 
węgierskiego, iż ogłoszenie niezawi
słości bułgaryi spadło na Austryę tak 
niespodzianie, jak i na inne państwa. 
Podczas bytności księcia Ferdynanda 
w Budapeszcie u cesarza Franciszka 
Józefa ani jednem słowem nie poru
szono kwestyi ogłoszenia niezawisłości 
Bułgaryi, jak  to twierdziło bardzo wie
le organów prasy. Austro-W ęgry ani 
pośrednio ani bezpośrednio nic wpły
nęły na akt tyrnowski.

Wiedeń.—„Cor. Bureau" utrzymuje, iż 
bezpodstawne są informacye pism miej
scowych i zagranicznych o mobilizacyi 
jednego czy też kilku korpusów austro- 
węgieiskich. Ministerstwo wojny me 
czyniło żadnych zarządzeń w tym kie
runku.

beigrad — Rada ministrów postano
wiła nie przerywać manewrów pod So
potem. Rano król wyjechał na miejsce 
manewrów.

Sofia —Wiadomość, jakoby Bułgarya 
mobilizowała, wojsko jest bezpodstawną. 
Dotychczas nie wydano tego rodzaju 
rozporządzenia.

Dn 22 trze śn ia  miasto było ilumi
nowane, na ulicach panowało niebywa
łe ożywienie.

Z powodu ogłoszenia Bułgaryi nie- 
zawisłem królestwem wielotysięczny 
tłum, zebrany przed pałacem,* manifć 
stował swą radość okrzykami. Następ 
ca tronu ukazał się w oknie i przemó
wił do tłumu w te słowa: „Przy pomo
cy narodu bułgarskiego ojciec mój do- 
konai Yuelkiego dzieła. Niech żjje 
rząd bułgarski".

Manifostacye trwały nadal przed pom
nikiem Cesarza Oswobodziciela. Tłum 
wielotysięczny przy udziale orkiestry 
wojskowej dn. 23 września manifesto
wał swą sympatyę przed ageneyami 
dyplomatycznemu wielkich mocarstw.

Minister spraw wewnętrznych prze
lał prefektom telegraficznie okólnik 

treści następującej: „Z powodu wypad
ków, jakie mają miejsce w kraju i za 
£ianicą okazało się niezbędnom w in
teresach kraju, ogłosić formalną nie
zawisłość, która faktycznie już istniała. 
Uwzględniając tę potrzebę narodu jego 
królewska mość król Ferdynand ogło
sił w dawnej stolicy carów '.uigarskich 
obydwie Bułgarye — północną i połu
dniową — wolnem i niezawisłem kró
lestwem bułgarskiem,

Konstantynopol. — Cała prasa, oma
wiając postąpienie Bułgaryi, wyraża 
swe oburzenie pod adresem Austryi, 
która inscenizowała ogłoszenie nieza
wisłości Bułgaryi w celu dopięcia przy
łączenia Bośnii. Prasa aproDuje dzia
łalność rządu tureckiego, który zaape
lował do wielkich mocarstw z powodu 
pogwałcenia traktatu berlińskiego.

Wszystkie dzienniki radzą ludności 
zachować spokój.

Miasto spokojne. Ludność, widocznie, 
biernie zachowuje wobec ostatnich wy- 
dażeń, chociaż w Stambule na ścianach 
niektórych meczetów pojawiły się pro- 
klamacye, wzywające do wojny. Po
lieya zrywa proklam acje. Ulewny 
deszcz przeszkadza gromadzeniu się 
tłumów.

O godz. 2 po południu przedstawi
ciele państw zjechali się w porcie, gdzie 
oczekiwane było wręczenie przez amba 
sadora austryackiego noty o przyłącze
niu Bośnii i Hercegowiny.

Belgrad.—Wszystkie dzienniki zajęte 
są kwestyą przyłączenia Bośnii. Gaze
ta „Polityka" w artykule „Ojczyzna w 
niebezpieczeństwie" nawołuje mieszkań
ców BMgradu do wzięcia jaknajli- 
czniejszego udziału w mityngu, zwoły
wanym w celu zamanifestowania w 
sposób stanowczy, iż naród serbski 
wszelkiemi siłami chce zapobiedz przy
łączeniu, nie cofając się nawet przed 
wojną, t:

Berlin. — Wiadomość zatelegrafowa- 
na z Wiednia do pism tutejszych, ja
koby Rumunia na skutek specyalnego 
porozumienia z Austro-W ęgrami zol u 
wiązała się wspólnie z munarebią i na 
jej żądanie, dokonać dyw ersji wojen
nej przeciw Bułgaryi, stanowczo jest 
obaloną. Według inform acji z dobrze 
poinformowanych źdródeł rumuńskich, 
tego rodzaju porozumienie nie istnieje 
i nie istniało.

Jemu zaprzecza polityka Ruanunii 
w ciągu ostatniego dziesięciolecia. Sto
sunek królestwa do zajść na południu 
Dunaju okreśia się tylko jego własny 
mi interesami.

Interesy te wcale nie są naruszone 
ogłoszeniem niezawisłości bułgaryi : 
przyznaniem jej za królestwo. Istnieją' 
ce stosunki przyjazne pomiędzy Rumu- 
i ią a Bjłgaryą z tego powodu tak sa
mo mało ucierpią wskutek zajść osta-. 
tnich, jak i niemni-j przyjazne stosun 
ki pomiędzy Rumunią a Turcją.

Paryż. Clemenceau przyjął Pichona, 
a następnie dość długo konferował 
z Iz wolskim. Rezultat wymiany zdań 
był taki, iż wykazała się zupełna jedno- 
zgodność poglądów rządu rosyjskiego 
i francuskiego na sprawy Wschodu.

Kolonia.— Do „Kólnische Ztg." dono
szą z Tangeru: Dn. 21 września miało 
miejsce nowe zajście francusko nie
mieckie. Pomiędzy pocztylionem nie
mieckim i kilku policjantami oddniA 
łu, idącego pod dowództwem oficera 
francuskiego, wynikła kłótnia. Gdy a- 
resztowanc pocztyliona i prowadzono

fo pod konwojem żołnierzy francus 
ich pomiędzy marokańczykami i poli

cjantam i wszczęia się bójka podczas 
której pocztylion umknął. Oficer fran
cuski zażądał od konsula niemieckiego 
wydania pocztyliona. Na żądanie to 
odpowiedziano oamownie lecz zezwolo
no by oficer francuski był obecny 
przy indagacji pocztyliona i świad
ków Podczas indagacji ujawniły się 
sprzeczności w zeznaniach.

Sofia. — Księżna Eleonora wraz z 
dziećmi wyjechała zrana pociągiem 
nadzwyczajnym do Tyrnowa.

P a ryż.—Pichon przyjął o g. 10-ej 
zrana ministra spr. zagr. Izwolskiego, 
a o g. li-e j Nauma-baszę. Następnie 
Pichon przyjmie jeszcze ambasadorów, 
angielskiego i amerykańskiego, jutro 
zaś zrana bułgarskiego agenta dyplo
matycznego.

Bukareszt —Agencya rumuńska do
nosi, że stan zdrowia króla polepsza 
się z każdym dniem. Król zajmuje się 
sprawami państwowemi. Dn. 21 wrześ 
nia wysłuchał długiego raportu prezy
denta ministrów Sturdzy.

Giełda.

Petersburg, 23 wiześnia.
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U sposobienie Lez w zględu n a  zniżkę ce 
za g ran ic ą  z w alo ram i i p ap ieram i dywidei 
dow ym i spokojne, lacz stale; ku korico1 
gie łdy  -  tendeneya  ku zwyżce.

ECHA ZE ŚWIATA.

Powodzie w Indy a oh.

W poładniowej części Indyi Przedganges 
wych, zwłaszcza w Hajderabadzie, wylała gwi 
townie rzeka Musi z powodu oberwania s 
chmary. Liczba zatopionych mieszkańców wyn 
si przeszło tysiąc. Budynki przewracały się. ,i, 
dnmki z kart. Wieś Gauliguda, położona n 
brzegiem rzeki, została doszczętnie zatopion 
Urzędnicy i oficerowi" angielscy, dowodzą 
akcją ratunkową, są zmuszeni mieć na usta 
watę, przesyconą środkami dezynfekcyjnymi, t; 
straszny jest rozkład trupów.

Wojska Niz 'ma pomagały dzielnie przy ra 
waniu, ale jest ich zamało. Musi, która 48 , 
dzin przedtem liczyła 60 stóp głębokości, wi 
ciła do rozmiarów strumienia.
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J n u r o  Futrslles.
a)

Myśląca maszyna.
Y. Płomienne widziadło.

(Z angielskiego przełożył Z. W.)

— Kto jest miss Katarzyna Ererard?
— Córki tutejszego bankiera, Curti

sa Everarda. Trzez dwa sezony królo
wała jako największa piękność w New- 
porcie. a teraz jest podobno w Euro
pie, gazie robi sobie wyprawę.

— Dowiedz się pan o niej, ile się 
da i przyjdź mi to opowiedzieć.

Abal a przestudiuj pan także rodzin
ną hlstoryę Vvestonów Wielu było 
spadkobierców? Kto oni są? Wiele ka
żdy z nich dostał? Wszystko słowem, 
co się ich tyczy.

Hatch wyszedł o wiele spokojniejszy 
i rozpoczął swoje śledztwo, pewny że 
tajemnica teraz rozwiązaną zostanie w 
naturalny sposób.

Tej nocy płomienne widziadło znów 
dokazywało. Policyant z kilku wieśnia
kami udał się na zwiady do zaklętego 
dworu o północy i ukazał im się 
świetlny aucn ze sztyletem na dzie
dzińcu.

Słyszeli też kri.yk i piekielny ów 
śmiech.

— Poddaj się, albo strzelę!—zawołał 
policyant dygocąc ze strachu.

Wybuch śmiechu całą był odpowie
dzią i tak policyant jak i wieśniacy 
uczuli jakieś ciepłe krople onryzgujące 
im twarz i ręce. Oglądali je przy świe
tle słabych swych latarek i uciekli w 
popłochu. Była to bowiem świeża, cie
pła krew.

m.
Hatch o południu odwiedził Ernesta 

W estona i zastał go przy śniadaniu z 
kuzynem swoim, Jerzym Westonem. 
Tego ostatniego; reporter pamiętał z 
Newportu gazie się był przed paru la
ty Ov’znaczył ekscentrycznymi wybry
kami Był on także jednym  ze spadko
bierców pierwotnej fortuny Westonów.

I to mr. Hatch przypomniał sobie, 
że Jerzy Weston był jednym  z najgo
rętszych wielbicieli miss Everard i kto 
wie, czy nie byłby się się z nią ożenił, 
gdyby się je; ojciec nie był temu sprze
ciwił.

Ernesta Westona reporter znał od 
dziesięciu lat i zawsze bardzo grzecz
nym i uprzejmym dla siebie go wi
dział. I teraz bardzo gościnnie go przy
jął, a po niedługiej cnwili z uśmiechem 
spytał:

— Cóż pana dziś do mnie sprowa
dza? Moje małżeństwo czy duch grasu
jący w moim domu?

— I jedno i drugie, — odparł dzien
nikarz.

Weston o małżeństwie swern szcze
rze rozpowiadał. Narzeczonej spodzie
wał się z powrotem za jak i tydzień, 
ślub zaś miał odbyć się za trzy mie
siące, a&ca jednak jeszcze nie była o- 
znaczoną.

— Przypuszczam, iż wiejski dom za
mierzałeś pan odrestaurować na letnią 
rezydencyę.

— Tak. Chciałem go odnowić i nie
które ulepszenia przeprowadzić, ale po
kazuje się, że jakiś duch postanowił 
robotę opóźnić. Dużo pan o tym duenu 
sły szałeś, panie Hatch?

— Widziałem go nawet.
— Widziałeś pan?
Jerzy Weston z zajęciem pocnylił się 

naprzód i chciwie słuchał opowieści 
reportera.

— No, nol — zawołał bankier, — i 
jaicze pan to tłómaczysz?

— Wcale nie tłómaczę, — odparł 
Hatch stanowczo. — Nie jestem dziec
kiem, by mnie można było wziąć na 
kawał prostem optycznem złudzeniem, 
ale wyjaśnienia dać nie mogę żadnego.

— Musi to być jakaś sztuczka,— za
uważył Jerzy Weston.

— Pewny jestem  tego, — rzekł re
porter,— ale w każdym razie najspryt
niejsza to sztuczka, jaką kiedykolwiek 
widziałem.

Rozmowa się zwróciła na starą hi- 
storyę o zniknięciu rodzinnych klejno
tów i tragedyę, jaka się w zaklętym 
dworze pięćdziesiąt lat temu rozegrała. 
Dziennikarz zadawał pytania, których 
celu sam nie rozumiał, ale zadawał je

sumiennie, by zastosować się do woli 
Myślącej Maszyny.

— Jest to epizod z historyi naszej 
rodziny, którym nie bardzo się zajmo
waliśmy, — rzekł Ernest Weston,— ale 
sądzę, że Jerzy musi go znać lepiej 
ode mnie, bo matka jego, panną jeszcze 
będąc, słyszała to opowiadanie z ust 
mojoj babki.

Tak bankier, jak  i reporter zwrócili 
pytające spojrzenie na Jerzego, który 
zapalał świeżego papierosa.

— Mówiła mi matka o tern, — rzekł 
tenże,—ale to już bardzo dawno temu. 
Otóż pradziad mój, który dom ten bu
dował, był podobne bardzo, jak na o- 
we czasy, majętnym człowiekiem, po
siadał bowiem okoia miliona dolarów.

Część tej fortuny, dajmy na to ze 
sto tysięcy dolarów," stanowiły klejno
ty z Anglii jeszcze przywiezione, a 
które oDecnie o wiele większą wartość 
oczywiście by przedstawiały ze wzglę
du n» swoją starożytność. Klejnoty te 
wydobywano tyłko pizy wielkich uro
czystościach, Dardzo rzadko zatem; w 
międzyczasie zaś sprawiały one nie ma
ło kłopotu, bo banków depozytowych 
wówczas jeszcze nie znano, musiano 
ich więc w domu skrywać przed złodzieja 
mi. Dziadowi mojemu przyszła raz myśl, 
że lepiej byłoby ukryć je w domu na 
Soutn-Shoyfc, aniżeli je  trzymać w Bo
stonie. Wówczas jeżdżono jeszcze dyli
żansem, a że to była zima, i cała ro
dzina znajdowała się w mieście, więc 
dziad mój sam się tam wybrał. Miał 
on zamiar wieczorem tani przybyć, 
klejnoty schować i-tej samej nocy po
wrócić do Bostonu; co się jednak sta
ło po opuszczeniu przez niego dyliżan
su, nikt do dzisiejszego dnia nie wie.

Następnego dnia znaleziono we dwc 
rze mego dziada z pękniętą czaszką i 
nieprzytomnego, a na werandzie leżał 
jakiś człowiek nieżywy.

Nikt nie wiedział, kto to taki, i nikt 
go nigdy przedtem nie widział. Dało 
o powód do najrozm litszych domy

słów z których najprawdopodobniejszy 
je st ten, że dziad mój przybywszy do 
domu, zastał tam obcego, który może 
szukał tylko schronienia na noc. Ten, 
dowiedziawszy się o klejnotach, pró
bował zapewne przywłaszczyć je sobie,

wywiązała się z tego bójka, w której 
nieznajomy życie postradał, dziad mój 
zaś ciężko rannym został i wkrótce 
potem umarł, nie odzyskawszy przyto
mności.

Oto wszystko, co wiemy o tej
sprawie.

— A klejnoty znaleźli? — zapytał 
reporter.

— Nie. Nie były one ani przy za
bitym, ani w posiadaniu mego aziadka.

— Trzebaby więc przypuścić, że zna
lazł się tam trzocl, który je  zabrał?

— Tak też myślano przez czas dłu
gi, chociaż wątpliwość pewną stano 
wiło to, że na śniegu były ślady tyl
ko dwóch ludzi.

Nastąpiło milczenie. Ernest Weston 
powoli w zamyśleniu kawę popijał.

— Zdawaćby się więc powinno, — 
rzekł w końcu, — że klejnoty ukryte 
zostały i są dotąd.

Jerzy się uśmiechnął,
— Przetrząsano dom od góry do 

dołu nie wiem ile razy, zapewnił. — 
Nawet rozkopywano piwnice; żadnego 
kącika nie zaniedbano, ale wszystko 
nadaremnie, tak że zniechęcono się na
reszcie, i zapomniano o zaginionym 
skarbie

— A jednak wartoby może było 
jeszcze raz przeszukać, — zauważył 
Ernest.

— Może, — odparł Jerzy śmiejąc się 
głośno,—ale co do mnie, to wątpię,; by 
się to na co zdało. Rzeczy której przez 
dwadzieścia lat nadaremnie szukali, 
znaleźć nie łatwo.

— No a teraz co do tego ducha, — 
r*.ekł bankier po dłuższej pauzie.— Ten 
duch bardzo mnie zaciekawia, a co 
więcej przeszkadza mi niezmiernie, bo, 
dzięki jemu, budowniczy mój nie mo
że dostać robotników. Możebyśmy tak 
urządzili dziś wieczór wyprawę na nie
go, cóż panowie na to?

— Bardzo chętni ebym poszedł, — 
odpuwiedział Jerzy, — ale niestety nie 
mogę, bo muszę Jzis być na balu u 
Vandergriftów w Providence

— A pan, panie Hatch?
— I owszem, byle nie sam.
— Powiedzmy więc, pan, stary poli

cyant i ja?
— Bardzo dobrze.

Umówiwszy się o miejsce spotkania, 
reporter pośpieszył do Myślącej Maszy
ny. Profesor wysłuchał raportu i po
wrócił do chemicznej pracy, którą był 
zajęty

— Czy nie mógłbyś pan z nami 
pójść?—zapytał go Hatch.

— Nie, dziś mam odczyt i muszę 
udowodnić, że pewien uczony z Chica
go jest durniem. To mi zajmie cały 
wieczór.

— Więc jutro?
— Nie, pojutrze.
Hateh więc sam pojechał z Ernestem 

Westonem do South Sho\re, gdzie za
raz odszukali policyanta i projekt mu 
zakomunikowali.

— No, cóż pójdziesz pan z nami?
— Obaj idziecie9
— Obal
— To pójdę, — rzekł policyant sta

nowczo. — Duch!—doa&ł z szyderczym 
uśmiechem,—także coś! Już ja go mieć 
będę pod kluczem jutro  rano.

— Tylko Dez stizelaniny, — ostrzegł 
Weston. — Musi tam ktoś być, ale jak 
dotąd nie popełnił zbrodni. Może po- 
prostu o nocleg mu tylko chodzi.

— Już ja go przyłapię, — odgrażał* 
się stary, który nie zapomniał o krwi, 
którą go obryzgano. I nie jestem  pe
wny, czy nie spełniono tam zbrodni

Tegoż wieczora około dziesiątej od
ważna trójka wybrała się do ciemnego, 
zaklętego dworu i usaduwiła się na 
schodach.

Długo w skupionym milczeniu cze
kali, aż nareszcio usłyszeli ów szmer 
na podłodze i płomienne widziadło u- 
kazało się w recepcyjnej sali. Ręka się 
podniosła i paicem napisała w powietrzu: 
„śmierć"

Palec poruszał się w powietrzu, i oto 
ogniste litery występowały na czarnym 
rle ciemności, a Hatch, walcząc ze s tra 
chem, przypomniał sobie instrukeye 
Myślącej Maszyny i usiłcwał z zimną 
krwią osądzić, czy to męskie było pi
smo, czy też kobiece. Pociągnął też no
sem, ale zapachu żadnego nie poczuł.

W tem rozległ się huk i coś błysnę
ło; to policyant nie wytrzymał i strze-, 
lił do Jwidziadła, ale w tejże chwili 
usłyszano krzyk i śmiech szyderczy i 
wszystko znikło.

IV.
Ugrcmnie zaintrygowani i niepowo

dzeniem rozczarowani panowie powróci
li z nosem na kwintę do miasteczka. 
Ernest Weston milczał całą drogę Na
gle zwróci! cię do policjanta.

— Mówiłem panu nie strzelać.
— Nic nie szkodzi, byłem tam ofi- 

cyalnie i z urzędu mego wolno mi 
strzelać, kiedy mi się podoba.

— Aleś pan nie trafił, — zauważył 
Hatch

— A jednak przysiągłbym, że prze
strzeliłem go na wylot, — upieiał się 
stary.—Przecież umiem strzelać.

Weston zastanawiał się nad sprawą 
głęboko. Był to człowiek z chłodną 
rozwogą i nie wierzący w nadprzyro
dzone rzeczy, zjawiska tego jednak nie 
umiał sobie wytłómaczyć; to też, gdy 
znalazł się w swoim pokoju w holelu, 
osłupiałym wzrokiem spojrzał na re
portera.

— Czy nie możesz się pan domy
śleć, jaka w tem może być sztuczka?— 
spytał.

Hatcn potrząsł głową.
— Oczywiście nie je s t to duch, — 

ciągnął daiej bankier,—ale żałuję, żem 
tam poszedł, Nie wiem, czy zdołam re- 
stauracyę tego domu do skutku do
prowadzić, tak jatf miałem zamiar.

Nazajutrz rano obaj wczesnym po
ciągiem powrócili do Bostonu.

— Muszę tej zagadki dociec,—rzekł 
bankier, żegnając się z reporterem.— 
Znam człowieka, który niczego się nie 
boi, i tego tam wyślę.

— Jest to irlandczyk, nazwiskiem 0 ’He- 
agan, i ten chyba d i  tema — temu du
chowi radę.

Jak  uczniak z trudnem do rozwiąza
nia zadaniem, tak Hatch prosto się u- 
dał do Myślącej Maszyny z opowieścią 
o ostatniej nocy.

— Czy przypatrzyłeś się pan pismu?— 
spytał uczony nie przebywając swej 
pracy.

(D. c. n.).
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Fortepiany i Pianina
fabryki „A. STR O B L” w  K ijow ie

Sprzedaż po cenach  37S do SOfl rubli i drożej, wynajem od a  rubli.
Żylartska Np . 27, Telefon 185. „-3089-15

KSIĄŻKI D LA W S ZYS TK IC H
Katalogi na żądanie.

Gdy nadchodzi 3-3967-1

czytajcie o Cholsrzel
Ł azarow icz Dr. Co to je s t  cholera i ja k  

j ą  zw a u z a ć - ' k. 10
Tchórzm cki ■). D r. P rzew odnik  d la  służby 

zdrow ia podczas epidem ii cho lery , k. 15 
Jioas Dr. (  horobj kiszek. k. 25
S terling  W ł. Dr. Choroby żołądka k. 15 
Łazarow icz K . Dr. P ielęgnow anie cho

ry ch  w  domu k. 25
— P ie rw sza  pom oc w  nag łych  w ypad

kach. k. 25
D aszkiew icz Dr. P ielęgnow anie dziecka 

chorego ___________________ k. 30

Wydawnictwo M. ARCTA
n o w y-S w ia t 53, róg Wareckiej.

w Warszawie

P oszukując posady, proponują oio* 
bit poór. stosowna wyn *jr. u j  Spe- 
cval. cukrow niczo-fabryczna bpehaft. p rak t. 
ol znaj. z fabrycz. kom erc. a d n in is tr .  i gos- 
podar. in te resam i. P rzy jm ę odpow iednie na
jęc ie  w  K ijow ie lub n a  prow jhcyi. Mogę zło
żyć n ieznaczną kaucyę. W iadom ość lis to w 
nie m. H ajsyn pod. gub. p e s te  re s ta n te  E. Z.

8 - 3 7 9 7 -4

Główny skład wy
łączni s szwajcar-
skleh jedwaDn^ch sit, 
nagrodzonym nsjwyż- 
szemi nagrodami na 
wszechświatowych wy

stawach .

u&man
KIJUW  Kreszczatik Nr. 11. Telefonu Nr 851 

Firma egzystuje od 1888 roku. 
Maszyny młynarskie I wszelkie i o nich przybory. 

Przedmioty techniczne f eleltryczne.
Adres, dla listów: S. Zusman. Dla depesz:

Zusman. -3090-8

Ziemianie i mieszczanie
zastanów cie  się  nad  p rzysz ło śc ią  w aszą  i w a 

szych  dzieci!

„Tajemnice powodzenia w życiu”
przez D -ra M. H arw eya. C enne w skazów ki 
i rady , o p arte  n a  ty s ią c le tn im  dośw iadcze
niu ludzkości. W ażne także d la chorych na 
nerw y, d la  p racu jących  um ysłow o, d la  chcą
cych nauczyć s ię  ostrożności i zapew nić so
bie spokojną sta rość. Cena 60 kop. Do n a

bycia w k >ię6arn iach . 6-3804-3 
Skład Główny: GEi ETHNER i WOLF 

w Warszawie, Nowosienna 9.

Młoda energiczna osoba
oszukuje posady kasyerk i, m oże złożyć k a u - , 

cyę. Ł askaw e o ferty  u lica  L w ow ska N r 45 i 
d la  A. M.

f ^ i ,  k tórzy n ie m ogą po 
I  opłacać prem ii, otrzyj 
w  nie zredukow ane p o lisy lu b  wykup

0  Kijowska Reprezemacya Główna 
0  Towarzystwa*ubezpieczeń na życie
#  „Przezorność^
’ .  r«j.ów, ■ utc iltska jAnienk.) I. Telef. 1900.

P ierw sze  w K ijow ie „Kursy kroju we
dług metody IM-me TEODOR**

Założone p rzez  uc^enicę au tork i m etody
W . K O Z Ł O W S K Ą

pasejna Nr. II m. I. P rzy jm u ją  się  ucze- 
nice n a  2-gi sezon zim owy O trzym ano o s ta 
tn ie  now ości mód. O rgan izu ją  się  zajęcia  w ie 
czorowe. Uczącym się  i żonom studentów  
i urzędników  znaczne ustąp nw o P rz y j

m ow anie o b s ta lu n k ó w  8-3078-0

TANIO na męskie i damskie

Kostyumy
trykotaże, sukna , w elw ety angielskie.
Sprzedaż w magazynie

g  „-3454 —5

JJZAKO
w podworzu Krsszczatik  42.

Polecam >olkę do m łodszych dzieci 
Jz e ść  la t u m nie. C hlubne 

św iadectw a z poprzednicn  posad  Kuzniecz- 
n a  14. H anicka. 4-3979-1

Z T t n w r t r ł n  •» » -p n w o u u  j ątku Bubnów (1 8  w.
ud m. T urczyna i -P w. od Łucka) du sp rze
dan ia  żywy i m artw y  rem anen t, zboże, ko
niczyna, siano  i słom a. 5-3972-1

S f l l f ł  politechniki, m tynow . korepetytor, 
. 10-letni p rak tyk ., zna jący  język i 

now ożytne poszukuje lekcyi iu w ieś. Poli
techn ika  J. K rzyżanow ski. 2-3969-1

Poszukujemy ^
n a  zim ę lub rocznie. G rand Hotel szw ajcar 
d la  M. P. 2-3970-1

0 4  (med. zł.) poszukuje lekcyi i korepet.
ze w szyst. przedm . gim n. Kursu. L is

tow nie. Iwanow ski Nr. 40 m. 5. 3-3975-1

PZei wszorządne biuro nauczycie lsk ie 
M. K i oryto H .  rszawa Nowogrcda*
ka 28. P oleca nauczycieli, nauczycielki, 
bony polki, niem ki, rn g ie lk i, sp row adza fran 
cuski, z w łasnego  b iu ra  w P aryżu . 
_________________________________ 40—3959—1

100 rubli
lub w ięcej o fiaru ję  za w yrobien ie posady 
buchalterow i ko resp o n d en to m  (polski, ro sy j
ski i niem iecki) m iejsca b u ch a lte ra  lub po
m ocnika w pow ażnym  in te re s ie  la  lub n a  w y
ja zd . Św iadectw a lo-letn . handl. p rak t. w 

poszukuje posady kasyerk i, m oże złożyć kau- i k an to r fabr. w yr. ba wełn., żel. i m łyn. Łas-
jk a w e  oferty  ao „D ziennika K ijow skiego" 
I pod „D yskrecya". 2-3973-1•3921—3

Rutynowana nauczycie lka p o siad a jąca  
*• p rak tyczn ie  język i francusk i, polski, ro 
syjski, poszukuje lekcyi lub za jęc ia  biuro
w ego. W iadom ość adm inistracya D ziennika 
Kijowskiego d la M. B. 5—3892—4

f Y r ł  1 rvr\ p aźd z ie rn ik a  do w ynajęcia  na 
K reszcza tiku  56 m, 8, dw a lub 

ied“n pokój n a  1 p ię trze  w  oficynie, m ogą 
być i n a  b iu ro—um ^alow ane lub bez m ebli.

3 - 3 9 0 3 -4

I acznica dentystyczna L. Taberow-
*■ skiago, P rorezna 25 m. o P rzy jm . leka
rze  specyal. od g. 9—8 w. K uracya, plomb, 
złot. Ząby sztuczne na złocie. P łaca 
w edług  taksy  Wyrywanie ząbów bez 
bólu. 50—3954 —2

TY i7 i  o  1*7 111X7 o  350 dzies. p ło i.  10 polow. 
A J L L K j lŁ a  W  c l dom, budynki w ystarcz, 
po 14 rb. za dzies. Bebechy, g u b em ii podol
sk ie j, poczta Zińków, n a jb liż sza  o ta c /a  ko
le jow a D erażn ia. 3—3907—3

M i p a y k f l - n i p  o 3 i o  6poko jach  n an o - i  i c o z i a a m c  w0 od restau ro w an e  z du 
żym  ogrodem  do w j najęcia. K łow ski spusu  
N r 7, /,akł. ogrod. Nowikowa. 3914—3

R O ZKŁAD  JA Z D Y  POClĄGOW
( L e t n  I).

Nji kol. Połudn.-Zachodnich:

K uryer  ! i II kl. Odesa, K iszyniów , Eli- 
zaw etg rad  — odchodzi o godz. 9 w., przych. 
o godz. 9 m. 45 zrana.

Pocztowy I, II i III kl. u d esa , Brześć, 
B iałyst ik, G rajewo, H um ań, N ow osielice — 
odchodzi o godz. 9 m. 15 z ra n a  przychodzi 
o godz. 9 w.

Osoboioy i, II i III kl. Odesa, Hum ań, 
N owosielice — odchodzi o gouz. 12 m. 30 
w nocy, przych. o godz, 6 m. 15 zrana .

Osobowy I  fi i III kl. Odesa, W ołoczyska, 
W iedeń — odchodzi o godz. 9 m. 35 w., 
przych. o godz. 8 m  20 zrana.

M ieszany II i III kl. Odesa, Bfześć -  od
chodzi o g. 7 zrana, m. 25 przycnodzi o g. 
7 m. 35 w.

low arow y poiu. IV kl. Odesa, Brześć 
Znaroienka — odchodzi o godz. 9 m. 53 w., 
przych. o godz. 1 m. 10 po poł.

Kuryer  1 i II kl. — W arszaw a, B rześć — 
odchod»i o godz. 7 m. 10 w., p rzych. o godz. 

l im .  03 zrana.
Pocztowy I, II i III kl. W arszaw a, Sarny, 

Kowel, Iw aiigród, G ranica, W iedeń —odcho
dzi o goaz. 12 m. 25 po poł. przychodzi o 
godz. 7 m. 50 w.

Osobowy I, II kl. i 111 B rześć, B iałystok, 
Grajewo ■ odchodzi d godz. 12 m. 05 w no 
cy, przych. o godz. 6 m. o0 zrana.

Osobowy I, II i III kl. P e te rsb u rg , W ar
szaw a, S arny , Kowel, W ilno -  oden. o g.
I I  m. 50 w. przychodzi o godz. 7 m. 51 
zrana.

Osuuowy 1, II i III kl. Rostów nad Do
nem , Sew astopol, E katerynosław , Znam ien- 

1 ka, F astow  — uuch. o godz. 8 m. 20 zrana , 
' p rzych. o godz 9 rr. 55 w.

pocztowy I, II i  III kl. M ikołajów Eliza- 
w etg rad , Zoiamienka, F astów  — odchodzi o 
godz. 11 m. 20 w., przychodzi o godz. 7 m 
15 zrana.

Osobowy I, II i III kl. M ikołajów, ELiza- 
w etgrad. Znam ienka, F astow  — odchodzi o 
godz. lo  m. 50 zrana, przychodzi o godz, 5 
m. 59 po poł.

Osobowy I, II i 111 kl. Berdyczów , Radzi- 
wiłów, W iedeń odch. o goaz. 8 m. 25 w., 
przyonodzi o godz. 10 m. 26 zrana.

M ieszany  I, II i III kl. O lszanica, B iała- 
Cerkiew, F astów  — odch. o godzinie 5 
po poł., przychodzi o godz. 9 m. 28 zrana.

Towarowy pośp. IV kl. Sarny , Kowel — 
odchodzi o godz. 10 m. 14 w., Drzyoh. o g. 7 
m. 40 zrana.

Towarowy pośp. IV kK M alin — odcuodzi 
o godz. 4 m. 20 po poł., przycn. o godz. 9 
m. 15 zrana.

N a kol. Mosk.-Kij.-W oronssklsji

Pośpieszny I, II i IU kl. M oskwa — odch. 
o godz. 11 m. 45 zrana, przych, o godz. 6 m 
10 wiecz.

Pocztowy I, II i Ul kl. Moskwa, K ursk  — 
odch. o goaz. 1 w nooy, przych. o godz. 6 
zrana.

Osobowy I, 11 i III kl .uosaw a, K ursk 
W oroneż—o d ch P d z i o godz. 12 m. 20 po po 
przych. o godz. m. 10 po poł.

Osobowy I. II i UL.kl. P e te rsb u rg , K ursk 
W o ro n eż-o d ch o d zi o godz. 6 m. a )  wiecz. 
przycn. o godz 11 zrana.

Drakami* Polska w Kijowie, olioa Waslfczykowske (Prarezna) Ni o, tóg Puszkińsklei.


